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pastewnych, warzywnych, kwiatowych ete. 
wyborowej dobroci i czystości 


A. TSZEPRE 


sf dwie) W. Klukaczewski 


Skład nasion 


otworzyłem przy składzia towarów kolonialnych 
w Łodzi, Nowy Rynek Az 9 8 
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Zaraz do ednopiętrowy (0 


Na parterze obszerne pomieszczenie na składy, magazyn murowany, stajnie 
na 12 koni, podwórze oddzielne samo w sobie, oprócz tego duży ogród. Na pier- 
wszem piętrze mieszkanie złożone z 8-miu pokojów kuchni, pokoju dla sług. 
Wiadomość na miejscu Piotrkowska 150. 308—0 


'Rodzi się mimowoli pytanie, czy generał Li- 
niewicz w obrębie obszaru na północ od Telinu 
przeciwstawi opór dalszemu pochodowi wojsk 
japońskich, czy też wytęży wszystkie usiłowania, 
aby uporządkować i doprowadzić rozbite pod 
Mukdenem wojska rosyjskie do Charbina, obla- 
nego szeroką rzeką Sungari i tym sposobem 
wycofa się na czas dłuższy z obrębu optracyj 
wojennych. 

Wątpliwą bowiem jest rzeczą, czy marsza- 
łek Oyama ścigać bdzie wojska rosyjskie aź do 
rzeki Sangari, przynajmniej narazie, dopóki 
w Mukdenie i Telinie nie wytworzy nowej sil- 
nej podstawy operacyjnej aczkolwiek zwycięs- 
kiej, wyczerpanej przecież paru tygodniowemi 
bojami i forsownemi marszam). 
postępowania jep ńczyków po bitwie pod Muk- 
denem wypływa, że postanowili oni za wszelką 
cenę wyciągnąć jak najwięcej korzyści z odnie- 
sionych zwycięstw i nie dać ani chwili pokoju 
pokonanemu przeciwnikowi. 

Marsz wojsk marszałka O;amy na Charbin 
stanie się koniecznym, skoro przedsięwzięta 70 
stanie wyprawa na Władywostok; w takim Boć 


Wojna czy pokój. 


W ostatnich daiach wiadomości z placu bo- 
ja nadchodzą bardzo skąpo. Sądząe z nielicz- 
nych telegramów wiadomo tylkó, ze japończycy 
ścigają wciąż cofające się wojska rosyjskie i 
stopniowo obejmują w posiadanie obszar pamię- 
dzy torem kolejowym a granicą Mongolii poło- 
żony. Nie podobna jednak zdać sobie jeszcze 
sprawy, jak daleko wojska japońskie posunęły 
się nad samym torem kolejowym, to tylko pew- 
ùe, że zajęły juź stacyę Kajjuan i ostrzeliwały 
wojska rosyjskie z dział w dolinach rzek Fa- 
Wantunia i Jantu i ukazały się nad rzeką Kaohe 
Na drodze Kujansianu do Girynu. 

Po przegranej pod Mukdenem rosyanie po- 
stanowili pozostawić w Telinie -niewielką tylko 
giergardę, tak że marszałek Oyama silnie ufor- 
dne”: Teliu zajął prawie bez wystrzała. 

łówne zaś siły armij rosyjskich odstąpiły do 
Kajjnanu, maszerując gruntowemi drogami. Aby 
Wszelako uniknąć oskrzydlenia nie mogli rosya- 
ie tracić czasu na uwiezienie z sobą zapasów 
Ywności i materyału bojowego, których też 
Wielka ilość stała się lupem japończyków. 


władywostockiej od strony lądu, zajęcie 
kolejowego byłoby wskazansm przez strategię 
wojenną, gdyż przeszkodziłoby rosyanom w wy- 


Kajjuan stanowi  rozciągniętą  pozycyę; | syłce sł znaczniejszych na odsiecz Władywo- 
Wojska rosyjskie nie zdążywszy się skoncentro- stoku. 
a¢ w dostatecznej ilości, nie mogły stawić Z drugiej znów strony niebezpiecznemby 
Przeciwnikowi skutecznego oporu. Dvpiero w Czan- | było dla armii japońskiej, oblegającej Włady- 
Unię wojska royjskie będą w stanie rozwinąć | wostok, pozostawienie generała Leniewicza nad 


rzeką Sungań, gdzie armię 
wciąż nadchodzące z Rosyi posiłki. 

Dla gen. Leniewicza obszar, ua którym obe- 
cnie stoją wojska rosyjskie, byłby najodpowie- 


należycie operacye swojej aryergardy. Kajjuan: 

© Z88 prawdopodobnie zajęły już wojska ja- 

kopskie, posuwające się naprzód z wielką szyb- 
“a i energia. 


jego wzmocniłyby | 


Teatr „Wiek? > 


„Dzwony Kornewilskie“‘ 
s WEDMA (Dziady) Moniuszki, sł. A. Mickiewicza I balet „Wese= 
ie w  Biqamia": wieczorem „Zbyszko i Danusia” Sieukiewicza. 
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dniejszymń d rozpoczęcia akcyi zaczepnej, lecz 
| musiałby w takim razie opuścić kolej żelazną, 
przez japończyków dałoby się 
| dotkliwie odczuć armii rosyjskiej przy wysyłaniu 
perm 

Oprócz tego japończycy, nie pozwoliwsz 

gen. Leniewiczowi na wzmocnienie jego wojsk 
Śeidómi posiłkami, mogliby nader łatwo ude- 
rzyć na jego armię, gdyż mają oni możność da- 
leko szybciej uzupełnić swe straty. 

W teu mniej więcej sposób przedstawia się 
obecna sytuacya na teatrze wojny. W Europie 
zaś krążą wciąż uporczywe pogłoski o możliwo- 
ści szybkiego zawarcia pokoju, aczkolwiek w 
dniach ostatnich przycichły one znacznie pod 
wpływem wieści, nadeszłych z Petersburga i To- 
kio, tudzież pod wpływem zmiany osoby główno- 
dowodzącego wszystkiemi zbrojnemi siłami rosyj - 
skiemi, lądowemi i morskiemi, działającemi prze- 
ciw Japonii. 

W Berlinie, jak donosi «Berliner Tageblatt», 
mianowanie gen. Leniewiczą naczelnym wodzem 
wojsk rosyjskich uważanem jest za zwycięstwo 
w Petersburgu partyi wojennej. Berliński zaś 
<Local Anzeiger» donosi, że dyplomacya rosyj- 
ska pod żadnym pozorem nie dopuści do inter- 
wencyi któregokolwiek mucarstwa, które nieza- 
woadnie miałoby egoistyczne cele na widoku. 

Zuamiennem jest również nagle zacieśnienie 
się przyjacielskich stosunków między Niemcami 
i Japonią. 

Wiadomo powszechnie, że w roku zeszłym 
cesarz Wilhelm II energicznie zaprotestował 
przeciw realizacyi pożyczki japońskiej w Niem- 
czech; obecnie zaś, jak stwierdza komisarz finan - 
sowy japoński, wysłany do Londynu i New Yor- 


(ku w interesie pożyczki, nowa pożyczka japoń- 


Z całego atuli | 


ska calkowicie zrealizowaną została w Bzrliuie 


"i pokrytą pięciokrotnie. 


wiem razie, gdyby doszło do oblężenia fortecy | 
węzła ` 


Korespondent londyński gazety francuskiej 
„Matin> miał niedawno rozmowę z barorem Sai- 
matsu, zięciem wybitnego męża stanu japońskie- 
go markiza Ito, istotnego dziś reprezentanta po- 
lityki japońskiej w Earopie. 

Bar. Saimatsu oświadczył bez ogródek, że 
aczkolwiek Japonia pragnie pokoju, nie od niej 
przecież winno wyjść zapoczątkowanie rokowań 
pokojowych gdyż taki akt ze strony Japonii 

mógłby być poczytanym przez Rosyę za dowód 
wyczerpania i słabości. 

<Da'ly Telegraph» donosi zaś z Tokio, że 
prezes ministrów japońskich hr. Katsura, na zgro- 
mądzeniu finansistów japońskich oświadczył, iż 
trudno jest przewidzieć koniec wojny. Znpełne 
bowiem pok»nanie Rosyi jest zadaniem bardzo 
tradnem. 

Dotychczasowy wynik wojny korzystniejszy 
' jest dla Japonii niż przypuszczano w Tokio roz- 
poczynając kampanię. Widoki japończyków na 
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dalszy przebieg 
bre, że jak twierdzi bar. Saimatsu nie mają oni 
żadnego interesu w zaspoczątkowaniu rokowań 
pokojowych. 

Twierdzenie, że Japonia nie mogłaby pro- 
wadzić długiej wojny, z powodu trudności finan- 
sowych i braku żołnierzów, baron Suimalsu sta- 
nowczo zaprzeczył: „Mamy 50 milionów ludno- 
ści, oświadczył, możemy więc łatwo wybrać 
500,000 ludzi dzielnych, z których w ciągu 2 ch 
miesięcy zrobimy dobrych żołnierzów. R biliśmy 
to już i będziemy robili w przyszłości. Niema 
kraju na świecie, w którym wojna zdezorgani- 
zowałsby tak mało stosunki ekonomiczne jak 
w Japonii, pieniędzy więc nam nie zbraknie. 
Nie jesteśmy bogaci ale przewidzieliśmy wszyst- 
ko, nawet wojnę pięcio lub  dziesięcioletnia. 
Bodjęliśmy walkę, z silnem postanowieniem dó- 
prowadzenia jej do utrwalenia pokoju na Dale- 
kim Wschodzie i zadość uczynienia naszym wy- 
maganiom*. 

Tak mówi Japonia o pokoju. 

W Rosyi, pomimo, że pewien i to dość zna- 
czny odłam prasy peryodycznej nawołuje o po- 
kój, pomimo, że jest on upragniony przez wszy- 
stkie bez wyjątku sfery ludności, koła miaro- 
dajne oświadczają się za dalszem prowadzeńiem 
wojny, chociażby potrwać ona miała bardzo dłu- 
go. Zwłaszcza w ostatnich dniach nadzieje po- 
koju berdzo zmalały. 

S.J. 


——— 


Język polski w szkolach. 


— s 


W sprawię tej z pism warszawskich najob- 
szerniejszy telegram podał «Kuryer Warszawski». 
Przytaczamy go poniżej w całości. 

<Nowoje Wremia donosi: 

Wczoraj po posiedzeniu Komitetu ministrów, 
minister oświaty, generał lejtnant Głazow, prosił 
ogobuą naradę o wypowiedzenie zdania eo do 
możliwości wprowadzenia w Królestwie Polskiem 
uauczania w języku polskim. 

Zaaczna większość członków narady, z 8e- 
kretarzem stanu Wittem na czele uznała, że 
istniejący od lat trzydziesta, a wprowadzony 
w celach politycznych system wykładów w ję- 
zyku rosyjskim nie odpowiedział przeznaczeniu 
swemu, ale powoduje rozdział pomiędzy lndno- 
ścią polską a rosyjską, który tak ciężko odbija 
się na ogólnem położeniu polityczcem w Króle- 
stwie. 

Załaszeza w ostatnich czasach szkoła rosyj- 
ska nie cieszy się powagą i zaufaniem ludności, 
szczególnie dlatego, że wykład języka polskiego 
odbywa się po rosyjsku. 

Mowa polska wypierana jest ze szkoły. 

Różnice atmosfery szkoły rcsyjskiej i rodziny 
polskiej nie mcgą nie pozostawić w duszy dzie: 
cka szeregu poważnych wątpliwcśti, bynajmniej 
nie przechylających się na korzyść sprawy ro- 
syjskiej, zwłaszcza kiedy tradycya rodziny staje 
w sprzeczneści z tem, czego dziecko musi się 
uczyć z podręczników rosyjskich, dalekich od 
doskonałości. W interesach ustalenia większego 
zanfania pomiędzy narodem rosyjskim a polskim, 
zdaniem specyalnej narady, byłoby nader pożą- 
dane dopuścić wykład przedmiotów w szkole po 
polsku, zamieścić język polski w liczbie głów- 
nych przedmiotów i wogóle rozszerzyć pod 
względem pclitycznym swobodę wykładu w szko- 
łach polskich. 

Na zasadzie wypowiedzianych na naradzie 
specyalnej opinii, ministerynm oświaty sporządzi 
projekt wprowadzenia wykładu w szkołach pol- 
skich w języku ojczystym. Projekt ten w csta- 
tecznej formie będzie rozważony na specj alnej 
naradzie ministrów, która tymczasem złożyła 
tświ:dcezenie zasadnicze. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE, Dziś Ludomiła, Ju-= 
tro Więcysława, 

TEATR VICTORIA. Dziś „Zemsta za mur grą- 
niczny,” komedya Aleksandra Fredry. Początek przed- 
stawienia o godzinie 8'/, wieczorem. Jutro przedsta- 
wienia niema. 

TEATR WIELKI Dziś „Dzwony kornewilskie,* 
operetsa. Początek przedstawienia o godzinie 8'/, wie- 
czorew. Jutro przedstawienia niema. 


operacyj wojennych są tak do- | 
|, o godzinie 8'/, wieczorem. 


ROZWÓJ — Czwartek, dnia 23 marca 1905 r. 


CYRK. Dziś i jutro przedstawienia. Początek 


ZEBRANIA. Dziś walne zgromadzenie członków 
Towarz. wzaj. kredytu kandlowo-przemysłowego m. Ło- 
dzi, Dzielna 1. Początek o g. 6 po poł. 

— Jutro ogólne zebranie członków Tow. wzaj. 
kredytu przemysłowców łódzkich, w sali Koncertowej. Po- 
czątek o godzinie 6 po poł. I 

— Jutro posiedzenie członków Sekcyi technicznej, 
w lokalu własnym. Poczętek o g. 8'/, wieczorem. 

,— Jutro zebranie grupy przędzalniczej w Stow. 
majstrów fabr., Nowy Rynek 6 Póczątek o godz. 7 i pół 
wieczorem. 


Praeownicy handlowi. 


Dążąc do polepszenia warunków pracy, któ- 
reby chociaż w części edpowiadały materyalnym 
i duchowym potrzebcm, pracownicy handlowi w 
Łodzi różnych gałęzi przemysłu i handlu posta- 
nowili, działając solidarnie, podjąć wszelkie sta- 
rania, aby pracodawcy uwzględnili ich słuszne 
wymagania. 

Wczoraj, o godz. 9-ej wieczorem, w lokalu 
przy ul. Dlugiej M 45, zwołane zostało zebranie 
przedstawicieli przcowników kantorów fabrycz- 
nych, składów fabrycznych, kautorów agonturo- 
wych, ekspedycyjny ch, biur technicznych różnych 
firm łódzkich. Zgromadziło się «koło 300 osób.. 
Narady miały na eelu wspólne porozumienie się 
co d>» sformułowania należytych żądań, które 
następnie przedstawione zostaną przez wybraną 
«ad hoe» komisyę do rozważenia pracodawcom. 

Po zagajeniu zebrania przez pana Stefana 
Weinberga, który wyjaśnił cel jego, przystąpiono 
do wyboru przewodniczącego. Na godność tę 
powcłzno p. Leona Epsteina, który zaprosił na 
asesorów pp. Henryka Heflicha, Dunowicza, a na 
sekretarza p. Lewartowskiego. 

Zanim przystąpiono do obrad p. Danowicz, 
w dosadny sposób przedstawiwszy teraźniejszy 
stosunek pracowników do pracodawców; poru- 
szywszy kwestye unormowania pracy i wypo- 
czynku, która była ma porządku dzienaym zjaz- 
du przedstawicieli handlowców w Moskwie, twier- 
dził, że pracownicy handłowi powinni żądać od 
pracodawców: polepszenia bytu i urzeczywistnie- 
nia potrzeb, bez zaspokojenia których życie ban- 
dlowca w Łodzi staie się wprost niemożliwe. 
W tym samym duchu przemawiał p H. Heflich, 
zaznaczając, że dlatego dopiero przystąpiono 
do uregulowania sprawy polepszenia warunków 
pracy, gdyż kontyngens handlowców zmienił się 
dziś do niepoznania i że w teraźniejszych ramkach 
żyć im ciasno. Na'eży wprowadzić do tego ży- 
cia świeży powiew, aby zmienić na lspsze te- 
reżniejsze przykre stesunki. Obeenie są inne 
potrzeby, inne wymagania  Koriecznem jest, aby 
niezależnis od poświęcanej pracodawcom pracy— 
handlowcy zabezpieczyli się co do rozwoju ich 
umysłowego i fizycznego. 

Ża warunki życia pracowników handlowych 
w Łodzi są rader ciężkie, to rzecz powszechnie 
wiadoma, Wymagają one gwałtem reformy, 

Dotychczas dłvgość dnia roboczego zależną 
jest wyłącznie od pracodawców; są kantory, 
w których handlowey pracują po 14 do 16 go- 
dzin na dobę. Wyjątek stanowią firmy, gdzie za- 
jęcia faktycznie trwają tylko 8 godzin. Czas na 
porę obiadową nie jest Ściśle ustalony: w jed- 
nych kantora?h wyznaczają pół, w innych znów 
2 godziny. Co do wypoczynku, to w wielu fir- 
mach zaprowadzono pół dnia‘ sobotniego, lub nie- 
dzielnego; w niektórych tylko cały dzień. Udzie- 
lanie urlopów dotychczas zawisło jedynie od woli 
i kaprysu pracodawcy. A co do wynagrodzenia, 
to średnie waba się między 30—75 rub. miesięcz - 
nie. Wynagrodzenie to jednak niejest unormo- 
wane należycie względnie d) uzdoMienia i rze- 
czywistych potrzeb handlowca. 

Słusznie tedy p. Heflich nawoływał, wczoraj 
zgromadzonych, aby szezegółowo zastanawiali się 
nad każdym punktem ułożonego porządku dzień 
nego i wypowiadali się jasno, szczerze co do 
projektowanych zmian w dotychczasowym trybie 
życia. Porządek dzienny obejmował trzy główne 
działy, mianowicie dotyczące unormowania: cza- 
su roboczego, płacy, oraz warunków ogólnych" 

Przedewszystkiem tedy przewodniczący pod- 
dał dyskusyi punkty, zawarte w dziale pierw- 
Szym. Zastanawiaco się tedy nad oznaczeniem 
dłogości dnia roboczego. W sorawie tej zabierało 
głos kilku obecnych. Jedni twierdzili, że ujedno- 


| obejmował dwa punkty, 
| bezpłatnych praktykantów, 
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stajnienie czasu roboczego nie da się zastosować 
we wszystkich przedsiębierstwach kaadlowych, 
drudzy zaś, że należy wypowiedzieć się cożdo 
togo jak najszerzej, gdyż narady te są przed- 
wstępne i że w przyszłości można będzie prze: 
dyskutować tę sprawę w groaie przedstawicieli 
każdego rodzaju przedsiębierstwa. To tylko wia” 
domo, że ilość poświęcanych godzin na pracę 
w kantorach fabrycznach i składach, jest zbyt: 
wygórowapa, 


Należy wszakże określić granice tej pracy, 
która w odpowiedni sposób, względnie do po- 
trzeb interesu firmy może być podzielona. 

W teraźniejszych warunkach, pracowniey 
handlowi, niezależnie od zajęcia w kantorach, 
zmuszeni są po zamknięcia ieh udawać się pod- 
czas sezonów sprzedażnych do kupców, w celu 
porozumiewania się i obrachunku z nimi. Tym 
sposobom zajęcia zamiast dajmy na to 8, trwają 
często i 20 godzin na dobę. Chodzi więc o to, 
aby postawić kwestyę jasno, ile właściwie go- 
dzin pracy szef ma prawo żądać od swego pra- 
eownika. Należy oznaczyć maximum tej 
pracy, względnie do danej gałzzi przemysłu. 
Wyłaniają się dwa wnioski: Jedni żądają, aby 
praca trwała 7, drudzy 8 godzin dziennie. O:ta- 
toi proponują podział pracy w sposób następu- 
jąey: od godz. 9 rano do 1 po południu i od 3 
do T wieczorem. 

Wobec oświadczenia kilku obecnych na ze- 
brauiu przedstawicieli pracowników sklepowych,. 
że ograniczenie pracy, zwłaszcza w sezonach 
sprzedażnych uie da się ściśle unormować, po- 
stanowiono podczas dyskusyi mieć głównie na 
względzie pracę w kantorach i składach fabry- 
cznych. 

Po dłuższej i ożywionej dyskusyi uchwalono 
żądać od pracodawców, aby bezwględna długość 
dnia roboczego wynosiła 8 godzin, mianowicie 
od godz. 8 rano do 7 wieczorem, pozostawiając 
dowolny podział pracy zależnym. od lokalnych 
potrzeb firmy. 

Oilpowiednio do tego ustanowiony zostanie 
czas wyznaczony na obiad. 

Co do drugiego punktu, dotyczącego jedno- 
dniowego wypoczynku. w tygodniu, uchwałono,. 
aby względnie do warunków lokalnych żądać 
całego dnia sobotniego lub niedzielnego, a nie- 
zależnie od tego obowiązkowego zwalniania od 
zajęć w Święta uroczysto, obowiązujące dwa 
kalendarze. 

Nad punktem, dotyczącym. udzielania urlo- 
pów wywiązała się bardzo ożywiona dyskusya. 
Stawiano różne wnioski, jedni proponowali 6. ty- 
godni eo dwa lata, drudzy zaś 4 tygodnie co- 
rocznie, Ostatecznie uchwalono żądać, aby każ- 
dy pracownik korzystał obowiązkowo z 4 tygo- 
dniowego urlopu corocznie (czas choroby nie mc- 
że byó uważany za urlop), z zachowaniem pen: 
syi, przyczem zastępca powołany z ramienia sze* 
fa danej firmy — otrzymywać: będzie od tegoż 
wynagrodzenie. 

Wyznaczanie czasu na urlop zawisło odi 
wzajemnego porozumienia sią pracowników z prar 
codawcą. 

Drugi dział, dotyczący unormowania płacy. 
mianowicie: zniesienie 
oznaczenia minimal- 
nej dla nich pensyi, oraz podwyższenia płacy 
pracownikom handlowym wogóle. 

Według wyjaśnień kilku z pośród zebranych, 
przyjmowani do różnych firm w charakterze pra- 
ktykantów młodzi ludzie, są wyzyskiwani. Kksplo” 
atowanie praktykanta polega na wymagsnu 
przez szefa uciążliwej, bez wztehnienia prawie, 
pracy, za którą szef nie poczuwa się do obowią” 
aku cdpowiednio go wynagrodzić, Wyzyskiwa* 
nie młodego chłopca, poświęcającego pracę Bw4 
firmie bezinteresownie, trwa nieraz lata całe, po- 
czem właściciel firmy, zamiast wyznaczyć ma 
pensyę, pozostawiając go nadal, bez ceremonii dzią* 
kuje mu za dotychczasowe usługi, a na jeg? 
miejsce przyjmuje znów nowego praktykaute: 
Należy więc położyć raz nareszcie tamą tym 
nadużyciom pp. szefów firm, 


Podzielając powyższe wywody przedstawi: 
cieli pracowników, postanowiono żądać od w8- 
ścicieli firm, aby znieść zupełnie bezpłatnyć 
praktykantów, oznaczając min'mim wynagrodze” 
nia dla każdego 20 rb A 

Co się tyczy podwyższenia płacy pracowPy 
kom (subjektom) handlowym, to w tej spraw/ć 
wyłoniło się kilka ‘wniosków. Ostatecznie W$ 
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kszością głosów uchwalono żądać od praccdaw- 
ców, aby podwyższenie wynagrodzenia unormo- 
wsze zostało w sposób następujący: dla- pob'e- 
rających do rb. 500 podnieść o 30%; dla tycb, 
którzy pobierają od 500 do 1,000 rb. rocznie 
podnieść o 25%; od 1,000 do 1500 rb.—o 20%; 
od 1,500 do 2,000 rb. — o 15%; od 2,000 do 
2,500 rb. rocznie — o 10% 

Z powodu spóźnionej pory (godz. 3 w nocy) 
rozpatrzenie trzeciego działu żądań, obejmują- 
tego: sprawę założenia kasy przezorności, utwo- 
rzenia sądu rozjemczego między pracodawcami 
a pracownikami; zaprowadzenia bezpłatnej po 
mocy lekarskiej i lekarstw dla pracowników i 
najbliższych członków rodzin ich, oraz kwestyę 
ształcenia praktykantów przewodniczący odło: 
żył do następnego zebrania, które wyznaczone 
zostało na piątek, d. 24 b. m. o godz. 9 ej wie- 
«torem, w tymże samym lokalu. 
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W sprawie kwaterunkowej. Od 30 przeszło 
lat, ma podstawie odpowiednich rozporządzeń, 
każde miasto i osada w Królestwie Polskiem, 
są obowiązane dać mieszkanie w naturze dla 
wojska konsystującego w danej miejscowości. Od 
tych obowiązków nie była wolną i Łódź, w któ- 
rej obywatele przyjętym zwyczajem wynajmowali 
w prywatnych domach mieszkania dla oficerów, 
a dla szeregowców specyalaie wybudowano ko- 
Szary. Na pokrycie tych wydatków .kładały się 
dwie sumy, pierwsza od ministeryum wojny, 
druga zaś ze składek od właścicieli domów; 
zwolnieni od płacenia składki kwaterunkowej 
byli tylko ci obywatele, których dochody z do- 
mów wynosiły 300 rb. rocznie. 

Specyalna komisya kwatęrunkowa, w której 
skład wchodzili obywatele miasta i urzędnicy 
magistratu, zajmowała się rozlokowaniem wojsk, 
wynajmowała lokale, wydawała asygnacye do 
odbioru pieniędzy tym obywatelom, u których 
mieszkali wojskowi. 

Właściciel domu, otrzymawszy taką asygna- 
cyę, udawał się do wskazanych obywateli i ci 
dopiero wypłacali należność. Zainkasowanie w ten 
Sposób podobnych asygnacyj wielokrotnie było 
nieprzyjemne, jednakże ze względu ma utarty 
zwyczaj, szeregi lat praktykował się on w Łodzi. 

Przed czterema laty, obywatele łódzcy, opie- 
rając się na ministeryalnem rozporządzeniu, któ- 
re dotyczyło tylko właścicieli domów w guber- 
Blach Cesarstwa, kategorycznie poczęli odma- 
Wlać płacenia składki kwaterunkowej, wskutek 
Czego Komisya kwaterunkowa znalazła się w przy- 

rem położenia wobec faktów, że ci, od których 
Wwynajęto mieszkania, dopomiuali się o zapłatę, 
za ci właściciele domów, od których należała 
Się składka kwaterunkowa, stanowczo odmawiali 
Jej płacenia. 

Z rokiem każdym zaległości rosły, sprawa 
Stąwała się coraz trudniejszą, wreszcie Komisya 
uwaterunkowa, nie mogąc sobie sama dać rady, 
Zwróciła się o pomoc do gubernatora piotrkow- 
skiego, który zbadawszy cały stan rzeczy, wydał 

ozporządzenie, aby sekwestratorzy magistratu 

Szzwłocznie przystąpili drogą przymusu do ścią 
Snięcją wszystkich zaległych składek. 

Kursy pszczelnictwa. W dniu 10 kwietnia 

. rozpocznie się roczny 4 miesięczny kurs 

Bazczelnictwa, obejmujący zarazem naukę wyro- 


g miodów  pitnych, win i soków owocowych. 
dzka od uczestników i uczestniczek kursów bę- 


ska pobierana w wysokości 30 rubli. Zapisy 
żyjmuje kancelarya Towarzystwa pszezelniczo - 
*odniczego w Warszawie przy ul. Wiejskiej 12. 
ku Koleje podjazdowe. W ciągu ostatnich kil- 
na godni, z powodu ogólnego bezrobocia, ruch 
Zs olejach elektryczaych podjazdowych Łódź 
>'€rz-Pabianice—ulegał ciągłej zmianie tak eo 
lezby kursujących pociągów, jak i czasu ro- 
Pociągi kursowały do dnia wczoraj- 
Świtu do zmierzchu. Z dniem dzisiej- 
cij a ZAŚ ruch tramwajów elektrycznych powró: 
Doors, Pierwotne normy. Mianowicie pierwsze 
Wynne, z Pabianic, Zgierza w kierunku Łodzi 
zag -ajg 0 godzinie 5 minut 50 rano; ostatnie 
ch pociagi z Łodzi do Zgierza i Pabianic od- 
cych EN hA godzinie 12 w nocy. Liczba kursują- 
TĄ y ać 4 Sw do Pabianic wynosi 3, do Zgie- 
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Z koei elektrycznej miejskiej. W tych 
dniach otwarta z-stanie Kasa chorych dla ofieya- 
listów kolei elektrycznych. miejskich. . Jako de- 
legaci do tej Kasy wybrani zystali ze strony 
pracowników biurowych pp. Sopoćko, Werner i 
Sandomierski, ze strony kcnduktorów p. Lud- 
wik Jawerski, ze strony maszynistów p. Antoni 
Łęcki, (r.z ze strony pracowmków warsztatowych 
p. Lndwik Grabowski. 

W celu wspólnych narad w sprawie otwo- 
rzyć się mającej Kasy chorych, odbędzie się w 
tygodniu bieżącym posiedzenie delegatów. 

Sekcya Techniczna. W dniu 24 marca t. j. 
w piątek o godz. 8 i pół wieczorem odbędzie się 
posiedzenie członków Sekeyi technicznej. Po- 
rządek dzienny zapowiada: 1) P. Wagner powie 
<O urządzeniach mechanicznych, zabezpieczają- 
cych robotników w fabrykach od wypadków»; 2) 
Sprawy bieżące. 


Zydowskie towarzystwo dobroczynności. 

Wczoraj wieczorom, w lokalu przy aliey 
Zachodniej nr. 20, odbyło się posiedzenie zarzą- 
du żydowskiego Towarzystwa dobroczynności, 
w którem rozważano sprawę podjętej akeyi ra- 
tuakowej, umożliwiającej dalszą egzystencyę 
tkaczów, pozbawioaych pracy. Stwierdzono, że 
dotychczas, tj..od d, 22 kwietnia po dzień wczo- 
rajszy wydano ogółem rb. 131,142 i że fundusz, 
jakim zarząd obecnie rozporządza starczy jeszcze 
na zesiłki pieniężne w ciągu dwóch tygodni. 

Jeżeli więc obywatel» i fabrykanci współ- 
wyznawcy nie p'śvieszą z ofiarami, zarząd zmu- 
szony będzie przerwać dotychczasową akcyę. 
Postacowiono tedy raz jeszcze odwołać się do 
ofiurności osób, na które liczyć możua, 


v/ Plan Łodzi Nowy plan Łodzi wydała firma 
1. Petersiligego, wydała go z wielkim nakła- 
dem i bardzo starannie. 

Jest to drugi z kolei plan Łodzi, wykońezo- 
ny w większym formacie. Pierwszy opracował 
znany gevmetra p. Zlżisław Kiłakowski. Obe- 
cny plaa dwa razy co najmniej większy od po- 
przednicg». Podzielony osobnemi kolorami na 
cyrkuły, zawiera dużo szczegółów niezbędnych, 
a nadewszystkv został vn pokratkowany, a po- 
nieważ  ksżda kratka zawiera ścianki o 
kilometr długie, przeto łatwo się oryentować 
w o ległości jednego punktu od dragiego. Znaj- 
dujemy też oznaczone tu kolorem czerwonym bu- 
dynki rządowe, miejskie i ogólno spełeczne, po 
bokach zaś spis ulic w Łodzi na Bałutach, któ- 
rych mamy przeszło 158. Z drugiej zaś strony 
planu znajdujemy objaśnienia budynków, oprócz 
tego zaznaczono, że cokuł magistratu wznosi się 
nad poziom morza Baltyckiego na 2101/, metra, 
Linie tramwajów oznaczone linią kropkowaną. 


Ze Stowarzyszenia majstrów fabrycznych. 

W piątek d. 24 b. m., o godzinie 7-ej i pół 
wieczorem, w lokalu Stowarzyszenia majstrów 
fabrycznych (Nowy-Rynek N 6) odbędzie się ze- 
branie grupy przędzalniczej. 


Właściciele browarów. W dniu wczorajszym, 
w lokalu przy ulicy Dzieluej M 31, odbyło się 
zebranie przedstawicieli browarów łódzkich. Na- 
rady, na których rozważano żądania właścicieli 
piwiarń tutejszych, były poufae. Obrady nie 
dały jeszcze pozytywnych wyników, wobec cze- 
go przedstawiciele browarów zbiorą się ponownie 
w tych dniach, 


Zagadkowa zbrodnia. Wczoraj rano na 126 
wiorście kolei Kaliskiej, stanowiącej terytoryum gminy 
Bruss, w odległości pięciu wiorst od stacyi Łódź, znale- 
ziono leżącego mężczyznę, w więku lat 35, $z ranami 
ciężkiemi na głowie, dającego słabe oznaki życia. Służba 
drogowa zajęła się przewiezieniem chorego na st. Łódź, 
w celu okazania mu pomocy. lekarskiej. Zanim jednak 
zdążono go dowieźć, człowiek ten zmarł w drodze. 

Jak stwierdziły oględziny lekarskie, śmierć nastą- 
piła od zadanych ran ostrem narzędziem w głowę. Zwło- 
ki zabezpieczono do zejseja władz sądowych. Dotych - 
czas niewiadomo o nazwisku zmarłego, gdyż nie znale- 
ziono przy nim żądnych dowodów. Zmarły ubrany był 
w długie czarne palto, ciemny garnitur marynarkowy, 
czapkę karakułową i zniszczone kamasze. 

Ogólne osłabienia. W ciągu dnia wczorajszego 
następujące osoby uległy ogólnemu osłabieniu: na ulicy 
Zgierskiej nr. 28 Zenobia Dąbrowska, lat 34; na Starym 
Rynku nr. 9 Szyma Wersbroit, lat 40 i na ul. Cegiel- 
nianej nr. 60 Ryfka Felsenstein, lat 43. We wszystkich 
tych wypadkach lekarze Pogotowia udzielili chorym do- 
rażnej pomocy i pozostawili ich na miejscu. 

Przejechanie. NA ul. Składowej nr. 15 na prze- 
chodzącego przez środek ulicy Józefa Brzeszyńskiego, 
13-letniego syna robotnika fabrycznego, najechał wóz 
rzeźniczy. Chłopca wydobyto z pod kół z licznemi ra- 
nami na rękach i nogach, oraz z nadwyrężonym krzy- 
żem. Lekarz Pogotowia rany opatrzył i poszkodowanego 


l pozostawił na miejscu. 
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Nagła śmierć. Na ul. Widzewskiej nr. 109 na- 
gle zachorował Szlama Zduński, 60-letni właściciel skle - 
pu. Do Z. wezwano Pogotowie: nim jednak karetka nad- 
jechała, chóry już nie żył. Przyczyna nagłego. zgonu na 
razie niewiadoma. 

Przy kartach. Wczoraj w godzinach popołud- 
niowych, w lesie miejskim, położonym za monopolem, 
kilku wyrostków usiadło do gry w karty. W czasie gry 
jeden z uczestników, żądając zwrotu przegranych pie- 
niędzy, żądanie swoje argumentował nożem. Rzucił się 
on na Władysława Smolarkiewicza, lat 18 i zadał mu 
ranę w szyję w okolicę lewego uda. Do ranionego wo- 
zwano Pogotowie: lekarz ranę opatrzył i S. pozostawił 
na miejscu. Reszta partnerów, bojąc się odpowiedzialno- 
ści, zbiegła. 

Drobne ognie. Dziś o g. 7'/, rano zawezwano 
I oddział straży ogniowej ochotniczej na ul. Pasaż Szul- 
ca do fabryki Grau pod nr. 121, gdzie zapaliła się przę- 
dza, która ugaszona została przed przybyciem straży 
ogniowej. 

— Dziś o g. 12 min. 20, przy ul. Widzewskiej w do- 
mu pod nr. 119, zapalił się siennik, który ugasili domow- 
nicy przed przybyciem straży ogniowej ochotniczej. 
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SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


Teatr. Z przyczyn niezależnych, od dytek - 
cyi teatru zapowiedziana na dziś nowość po raz 
pierwszy „Strzępy*, Eugeniusza Krasuskiego, wy- 
cofana zostały z repertuaru. Zamiast „Strzępów* 
wznowioną dziś zostanie w teatrze Victoria da- 
wno niegrana, a zawsze mile widziana na scenie 
przez publiczność „Zemsta za mur graniczny*, 
komedya kovtaszowa hr. Aleksandra Fredry. 

Teatr Wjelki dziś wystawia dawuo niegra- 
ną w Łodzi melodyjną operetkę Plant q ieta „Dzwo- 
ny Kornewilskie* z paniami: Bielską, Maryew- 
ską i panem Silvini w rolach głównych. 

Z Liry. Zuana śjiewaczka estradowa, pani 
Karolina bietraszewska, którą usłyszymy na kon- 
cercie Moniuszkowskim naszej Liry, występuje 
w tych dniach w teatrze Elizeum w Warszawie 
na wieczorze Towarzystwa artystycznego. Ar- 
tystka, obdarzona pięknym sopranem dramatycz - 
nym, śpiewać będzie pieśni Paderewskiego i Kar- 
łowicza. 


W „Warszawskim Dniewniku” czytamy: 

„O zamachu na życie byłego pomocnika po- 
licmajstra białostockiego I. S. Połchowskiego 
spełnionym dnia 18 marca r. b., gazeta „Zapa- 
dnaja Okraina“ podaje następujące szczegóły, 
opowiedziane przez samego p. Połelowskiego. 
„O godzinie 9 wieczorem powracałem z żoną z 
nabożeństwa wieczornego do domu; kiedy zbliża- 
liśmy się do apteki Frausztera, po za nami ro- 
zległ się wystrzał. Zdawało mi się, że mam prze- 
strzeloną czapkę, żona krzyknęła i zachwiała Sige 
przypuszczałem, że jest ranna. Obejrzawszy się 
natychmiast po wystrzale, zobaczyliśmy ucieka- 
jącego od nas w kierunku mostu na rzece B.ałej 
chłopca 15-letniego, sądząc po jego wzroście. 

Nie goniłem go, przypuszczając, że żona mo- 
ja jest raoną, lecz skoro weszliśmy do apteki 
okazało się, że była tylko przestraszoną. 

Przestępca strzelał z rewolweru systemu 
„Browning“; z takiegoż rewolweru zabity został 
sprawnik Jelczyn. Po wystrzale zauważył prze- 
stępcę policyant, stojący na posterunku Karpow, 
który zatrzymał go ulicy Nadwestnej. Przestę- 
pca wystrzelił do polieyanta i ranił go w kość 
skroniową; na szczęście kula ześlizgnęła się tyl- 
ko po czerepie, opisała łuk nieprawidłowy i wy- 
szła tyłem głowy. Bez względu na otrzymaną 
ranę, policyant toczył dalej walkę z napastnikiem 
i doprowadził go do ulicy Gimuazyalnej, Ta 
przestępca powtórnie ranił policyanta w palee u 
ręki, a siebie w szczękę; kula przeleciała mu 
nad skrorią, przebiwszy ucho. Na odgłos wy- 
strzałów podbiegli dwaj listonosze, przy pomocy 
których Karpow pokonał napastnika i dostawił 
go do policyi, poczem sam udał się do szpitala. 

Napastnik nazwał się mieszczaninem m. No- 
wogródka, gubarnii i powiatu łomżyńskiego, na- 
zwiskiem Nachimon syn Abrahama Grinberg 
w wieku lat 18, z zawodu szewe.* í 
m E e n W z 


DE 
SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGIOZNE. 
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Projekt Rady Państwa. 
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W j:dnym z ostatnich numerów „S-t Peters- 
burskich Wiedomosti* wydrukowano projekt no- 
wej Rady Państwa (Gosudarstwiennoj Dumy), 
opracowany przez P. L. Korfa. Jako pierwszy, 
opracowany i ujęty w pewne formy projekt no- 
wej instytucyi zasługuje on na uwagę. 

Baron Korf zupelnie słasznie utrzymuje, iż 
byłoby pożądanem, aby nie odwlekano zwołania 
Rady Państwa, której wypadnie wypowiedzieć 
swoje zdanie w kwestyi całego szeregu waż- 
nych projektów do praw, wypływających z Uka- 
zu z dnia 25 grudnia r. z. Dla tego też propo- 
nuje, aby skorzystano z istniejących organizacyj 
społecznych dla wyboru członków przyszłej Ra- 
dy Państwa na pierwszą jej kadencyę, która 
ustanowi system ordynacyi wyborczej w tych gu- 
herniach i prowincyach, gdzie nie istnieją jeszcze 
instytucye społeczne. 

Do Rady Państwa w pierwszej jej kadencyi 
wedłvg projektu barona Korfa powinno wejść 
273 przedstawicieli narodu, wybranych w sposób 
następujący: 142 od ziemstw gubernialnych 34 
gubernii, w których wprowadzono ziemstwa, przy- 
puszezalnie jeden na pół miliona ludności, 5 
przedstawicieli Fimlandyi, +6 przedstawicieli miast 
z ludnością przeszło stu tysięcy, 17 przedstawi- 
cieli komitetów giełdowych, po 2 od gubernial- 
nych zgromadzeń szlacheckich, eo daje 76 przed- 
stawicieli, 4 przedstawicieli Akademii nauk i 3 
przedstawicieli rosyjskiego Towarzystwa tech- 
nicznego. 

"W Radzie Państwa pierwszej kadencyi, któ- 
rą. zdaniem sutora prcjektu, można zwołać w cig- 
gu dwóch miesięcy najwyżej, można będzie po 
roku lub dwóch 52 przedstawicieli gubernij, nie 
posiadających instytucyj ziemskich, 19 przedsta- 
wicieli Królestwa Polskiego, 19 przedstawicieli 
Kaukazu i 10 przed:tawieieli Syberyi, co da je- 
szcze 100 ludzi, tak, że kompletna Rada Państwa, 
wedle projektu Korfa, będzie liczyła 373 przed- 
Btawicieli, wybranych na lat pięć, 15 ministrów 
i głównozarządzających, ogółem 388 członków. 

Podług projektu barona Korfa, Rada Pań- 
stwa rozpatruje wszystkie projekty nowych praw 
i zmianę istniejących, a także wszystkie projekty 
dótyczące budżetów finansowych, pożyczek pań- 
stwowych, kolei żelaznych i taryf 

Rada Państwa ma prawo inicyatywy pra- 
wnej, może żądać wyjaśnień od ministrów w spra- 
wach zarządu państwa i dokonywać rewizyi fak- 
tycznej przez osoby do tego wybrane składów 
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skarbowych, zapasów i kas, tudzież wykonanych 
na rachunek skarbu robót publicznych. Rada 
może się zwracać z prośbami do- władzy zwierz- 
niej i rozpatrywać co do istuty wszystkie prośby 
zwrócone do niej przez iustytucye, które wybra- 
ły jej członków. 

Niepodobna nie przyznać projektowi barona 
Korfa praktyczności i jasności — pisze <Slowo* 
petersburskie—lecz jednocześuie wyradza pewne 
wątpliwości, mianowicie: W 34 guberniach, 
posiadających instytucye ziemskie, podług spisu 
z roku 1897, było 64 miliony ludności, % któ- 
rych szlachty dziedzicznej 424,000, czyli 0,6 
proe., mieszczzn 5 milionów, czyli 8,4 proc. i 
włościan 584 milionów, ezyli 91 pree. 

Tymczasem na zasadzie przenisów o insty . 
tucyach ziemskich we wszystkich 34 guberniach, 
posiadających nstytucye ziemskie jest tylko 
3,094 przedstawicieli włościan w ogólnej liczbie 
9,639 wybranych, t. j. 32 proc. Tym sposobem 
interesy 91 proc. ludności przedstawia tylko 32 
proc. ogólnej liczby wybranych przedstawicieli 
naroda. 

Jeżeli zaś zg dnie z żądaniem antora proje- 
ktu dodamy do nowej Rady Państwa podczas 
pierwszej jej kadencyi jeszcze 76 przedstawicieli 
zgromadzeń szlacheckich, to okaże się, że liczba 
przedstawicieli włókojdia w tej Radzie będzie 
bardzo niewielką stosunkowo, ćo rzecz prosta, 
n'e może być pożądanem, albowiem Rada Pań- 
stwa pod żadnym pozorem nie powinna obdarzać 
szczególnemi przywilejami pewnego tylko stanu. 

Przynajmniej połowa przedstawicieli ziemstw 
guberpialnych powinna być wybraną przez wło: 
ścian, co w zastosowaniu do projekta barona 
Karfa daje 70 ludzi na 273 członków Rady 
4 wyborów, czyli 25 proc. 

Być może, szlachta Rosyjska zawsze gotową 
będzie bronić interesów stanu włościańskiego. 
Ale dla powagi Rady Państwa, dla jej znacze- 
nia w opinii narodu potrzeba, aby była w niej 
dostateczna liczba przedstawicieli włościan i aby 
naród miał to przekonanie, że Rada Państwa 
służy nie tylko szlachcie, lecz i całemu naro- 
dowi. 

W projekcie swoim baron Korf nie uwzglę- 
dnił duchowieństwa, które winno być w osobie 
wyższych swoich członków reprezentowane w Ra- 
dzie Państwa. 

Wiona też mié swoich przedstawicieli i 
nauka rosyjska nie tylko bowiem akademia, ale 
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Brak oficyalnych Eaka z pola walki 
zaczyna coraz bardziej oburzać prasę rosyjską. 
Zaczynają odzywać się coraz częściej głosy nie- 
zadowolenia prasy. Pierwszy krok w tym kie- 
runku uczyniły «Birż. Wiedom.», dając wyraz 
swemu oburzeniu w felje'onie „Głosy na czasie“: 

„Już pięć dni upłynęło od czasu, gdy społeczeń- 
stwo rosyjskie zaczęły denerwować pogłoski 
z plaeu boju. Właśnie pogłoski. Przecież wia- 
domośsi, prawdziwych wiadomości, z których 
tryskałaby nieosłoniona  nieprzejrzaną tajemnicą 
prawda, myśmy nie mieli. 

Bardzo być może, że nam się tylko tak 
zdaje. Bardzo być może, że wszystkie wiado- 
mości, które pozwala nam drukować cenzura 
wojskowa, nie ta z placı boju, nie ta, warun- 
kowana planami głównodowodzącego, a ta cen- 
zura wojskowa, która prochu w obecnej wojnie 
jeszcze nie wąchała, która rezyduje tu, w Pe- 
tersburgu, i jeżeli czemśkolwiek się powoduje, to 
jedynie ulubionem rosyjskiem  „uznaniem* —bat- 
dzo być może, powtarzam, że wiadomości, prze- 
puszczane przez cenzurę wojskową, stanowią 
wszystko, co wiadomo o wyniku dwatygodnio- 
wej walki pod Mukdenem. 

Ale społeczeństwo kiwa głową i myśl:: 

— Nie, to nie wszystko... jest jeszcze wiele 
rzeczy, których wyjawić nam nie chcą. 

I jak sobie radzić z takim sceptycyzmem? 
I czyż podobna z ręką na sercu kwestyonować 
faktyczne zasady sceptycyzmu? 

Przypomnijmy sobie historyę całej wojny. 

Społeczeństwo wiedziało, że istnieje przy 
sztabie głównodowodzącego cenzura wojskowa. 
Wszyscy rozumic|', że można ogłaszać tylko fak- 
ty, nie szkodzące całkowitemu planowi kam- 
| panii. 

Nadmierae zadawalanie ciekawości ludzkiej 
może być opłacone Życiem dziesiątków tysięcy 
ludzi, honorem armii i rezultatem kampanii. 
Wszyscy tó rozumieli i wszyscy się z tem go- 
dzili. Nikt nie protestował przeciwko temu, że 
cenzurą wojskowa przy sztabie głównodowodzą 
cego nie pozwala ogłaszać pewnych wiade- 
mości. 

Na początku wojny zapowiedziano, że wszy- 
stkie wiadomości prasy zagranicznej można ko: 
munikować i spoleczeństwu rosyjskiemu bez cen- 


i uniwersytety, bodaj po jednym członku od ka- | zury. 


żdego z nich. 
W każdym razie pomyśluy to objaw, żespo- 


łeczeństwo zaczyna się troszczyć i pracować nad | po to, żeby kryć przed społeczeństwem, 


wyrobieniem form reprezentacyi narodowej. Jest | 
to bowiem sprawa niesłychanej wagi. 


Nie można było mie ocenić tego światłego 
rozporządzenia. Cenzura wojskowa istnieje nie 
co się 
| dzieje z armią. Cslem właściwym cenzury woj- 
skowej jest nie pozwolić na to, by pewne wia- 
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CZERWONY SMIECH. 


Urywki ze znalezionego rękopisu. 
Przekład z rosyjskiego. 


URYWEK PIERWSZY. 


«Szaleństwo i okropne ść! 

Uczulem to po raz pierwszy wówczas, gdy 
szliśmy eńską drogą — a szliśmy nieprzerwanie 
od dziesięciu godzin, nie zatrzymując się nigdzie, 
nie zwalniając kroku, nie podnosząc tych, co 
upadli, lecz pozostawiając ich nieprzyjacielowi, 
który zwarią ciżbą sunął po za nami i, w ciągu 
trzech lub czterech godzin, Ślady naszych „DÓB 
zacierał swemi nogami. Panował upał. Nie wiem, 
ile było stopni, czterdzieści, pięćdziesiąt, lub 
więcej, wiem tylko, że upał ten był nieustanny, 
beznadziejnie jednostajny i wielki. 

Słońce było tak ogromna, tak ogniste i stra- 
szliwe, iż zdawało się, że ziemia zbliżyła się ku 
niemu i wkrótce sjłonie cała w tym bezlitosuym 
ogniu I oczy ez nie patrzyły zupełnie. Ma- 
leńka, zwężona źrenica, maleńka niby ziarnko 
maku, daremnie szukała cienia pod osłoną zam- 
kniętych powiek: słońce przenikało po przez cie- 
niaiką powłokę, a krwawe jego światło wsuwało 
się do zmęczonego mózgu 

Bądź co bącź, w ten sposób było lepiej 
i długo, być może kilka godzin, szedłem z zam- 


knętemi oczyma, słysząc jak naokół mnie poru- 
sza się tlam: ciężki i nierówny tupot nóg ludz- 
kich i końskich, zgrzyt kół żelaznych, miążdżą- 
cych drobne kamienie, jakiś ciężki, urywany od- 
dech i suche mlaskanie spalonych warg. Ale 
słów nie słyszałem zupełnie. Wszyscy szli mil 
cząc, jak gdyby sunęła armia niemych i gdy 
ktokolwiek z nich padał, padał w milczeniu; 
inni potykali się o jego ciało, upadali, podnosili 
się w milczeniu i, nie oglądając sie, szli dalej — 
jak gdyby wszyscy ci niemi, byli również śle- 
pymi i głachymi. 

Ja sam kilkakrotnie potykałem s'ę i pada- 


'łem, i wówczas mimowoli otwierałem oczy, a to 


com widział, wydawało mi się jakimś dzikim 
wymysłem, ciężkiem bredzeniem oszalałej ziemi. 
Drżało rozpalone powietrze i drżały bezdźwięczne 
kamienie, roztopione tak dalece, iż zdawało się, 
że rozpły ną się lada chwila; dalsze szeregi lu- 
dzi na zakręcie drogi, armaty i konie, oddzieliły 
się od ziemi i poruszały się bezdźwięczni e, falu- 
jąc — jakby to szli nie ludzie żywi, lecz armia 
cieni bezcielesnych. Ogromne, blizkie, straszliwe 
słońce, vdbijające się na lufi> każdego karabina, 
rozpaliło na wszystkich metalowych blachach ty- 
siące drobnych, cślepiających słońc, które ze- 
wsząd: z boków i od dołu cisnęły się do oczów, 
ogniste, białe i ostre, niby końce rozpalonych 
do białeści baguetów. Palący. wysuszający żar 
przenikał ciało aż do głębi, aż do szpiku kości, 
do mózgu, i wydawało mi się chwilami, że na 
ramionach mych porusza się nie głowa, lecz ja- 
kaś dziwaczna, a niezwykła kula, ciężka i lekka, 
obca i okropna. 

I wówczas — i wówczas nagle pomyślałem 
o dimo: kącik pokoju, rąbek niebieskiego obi- 
cia i zakurzona nietknięta karafka z wodą — na 


mym stoliku — na tym stoliku moim, który ma 
jedną nogę krótszą, aniżeli dwie inne, a pod no- 
gę tę podłożony jest zwinięty kawałek papieru — 
W sąsiednim pokoja znajdują się — lecz nie wi- 
dzę ich — żona moja i syn mój. Gdybym mógł 
wówczas krzyczeć, krzyknąłbym — tak niezwy- 
kły bowiem był ten prosty i spokojny obraz — 
ten rąbek niebieskiego obicia i ta zakurzona, nie- 
tkmięta karafxa. 

Pamiętam, że zatrzymałem się wówczas, pod- 
niosłem ręce, ale ktoś, idący ztyła, pchnął mnie; 
począłem szybko kroczyć naprzód, rozpychając 
tłum, śpiesząc się gdzieś, nie odczuwając już ani 
gorąca, ani zmęczenia. 

I długo tak szedlem po przez nieskończone 
mileżące szeregi, mijając czerwone, opalone kar- 
ki, dotykając niemal bezsilnie opuszczanych 
ostrzy gorących bagnetów, póki myśl o tem, 
co ja jedoak czynię, dokąd śpieszę tak lękli- 
wie — nie zatrzymała mnie. Również trwożnie 
zwróciłem się na bok, wydobyłem się na wolny 
przestwór, przelązłem przez jakiś rów i zatro- 
skany siadłem na kamieniu, jak gdyby ten 
szorstki, gorący kamień był celem wszystkie 
mych dążeń. 

I tu dopiero zrozumiałem to po raz pierwszy: 
Zrozumiałem to wyrażnie, że wszyscy ci milczą 
cy ludzie, podążający w blasku słonecznym, zmar” 
twiali skutkiem gorąca i zmęczenia: chwiejący 
się, upadający, — że wszyscy Oni BĄ szaleni. Nie 
wiedzą, dokąd zdążają, nie wiedzą nie. Na ra- 
mionach swych dźwigają nie głowy, jlecz dziwa” 
czne i straszliwe kule. Oto jeden z nich PA 
dobnie jak i ja lękliwie przedziera się wśró 
szeregów i pada; a oto drugi i trzeci. 


(d. e. n.) 
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domeśej doszły do uszów nieprzyjaciela. Rozu- 
mie się, jeżeli jaką wiadomość zakomunikowano 
Czytelnikom pism francuskich, angielskich, lub 
jakiejkolwiek innej prasy, to przez to samo tęż 
Wiadomość otrzymują i w Tokio. Gdyby nie 
istniało rozsądne rosporządz:nie co do zapoży- 
Gzania bez cenzury wiadomości z gazet zagrani- 
Szny(h, to najmniejsze szczegóły znałby świat 
cały. prócz Rosyi, 

Rosyjska prasa może czerpać % gazet za- 
granicznych rozmaite wiadomości. Prasa tam- 
tejsza nie skąpi ich. Tam każda wiadomość 
Z placu boju przechcdzi przez pryzmat sympa- 
tyi narodu. Sympatyą zaś ludów EKaropy za- 
chodniej poszczycić się nie możemy. Oprócz te- 
50 wiedomości te rozrastają się do potwornych 
kształtów. 

Na nasze wiadomości 
bardzo sceptycznie. 

. Rzeczywiście: dla czegóż też inaczej się na 
nie patrzeć? Dlaczego mamy im wierzyć bez za- 
strzeżeń? Wszak wszyscy wiedzą, że nietylko 
zakres wiadomcści, lecz i treść samych wiado- 
mości cą bardzo ograniczone. 

Świętym jest i nie może być nawet kwe- 
styonowanym obowiązek głównodowodzącego pu- 
blikować tylko co według jego zdania bezpiecz- 
uie możra ogłosić. Zupełnie za to jest niezro- 
zumiałem prawo petersburskich lub odeskich ofi- 
cerów wprowadzania poprawek do roaporządzeń 
głównodowodzącego. Trudno przypuścić, żeby na- 
znaczony ad hoc i w dodatku wypadkowo cen- 
Zor wojskowy, był obdarzony rozleglejszym ho- 
Tyzontem, posiadał 
taktu politycznego i społecznego, niż kierownicy 
prasy rosyjskiej, pracujący w ciągu lat dziesiąt- 


patrzą się wszyscy 


ków na niwie dziennikarskiej, lub historyogra- i 


fowie ostatnich lat 30—40. Trudno być polity- 


kiem z urzędu. Właściwie, można—lecz rezultat | 


tego wojna rosyjskc-japońska. 


Ze cenzura wojskowa nie rządzi się jakiemi- | 


kolwiek ogólnemi i ogóluo-państwowemi poglą- 
dami i nie wychodzi poza granice osobistego 
uznania — dowodzić chyba nie potrzeba. 
uastomiesięczna praktyka podczas wejay dowio- 
dła chyba niezbicie, że wszystko, co jest nie- 
możliwem z punktu widzenia cenzury wojskowej 
w Petersburga, jest zupełaie możliwem według 
zdania cenzora w Moskwie. I to, z czem nie mo- 
że się pogodzić cenzor cdeski, nie jest w stanie 
wytrącić z równowagi filozcficznej takiegoż cen- 
Zora w Kijowie lub Kazaniu. 

Jednem słowem, wszystko stoi jak należy. 

Dotąd „na Szypce spokojnie“ — dyson:n:e 
zaś wywoływane wybrykami cenzury wojskowej 
nie są tak boleste Lecz gdy na skali nastroju 


Społecznego zauważyć się daje zwyżka—a chwil 


akich od pierwszego ataku torpedowców do 
Mukdenau było wiele, oj! jak wiele — społeczeń- 
stwo ma prawo deaerwować się i wymagać wię- 
ej i szybszych iuformacyj”. 

Jeszcze energiczniej i w daleko ostrzejszej 
vcm.e występują <Nowosti» przeciw takiemu 
postępowaniu: 


bierane są wiadomości o przeciwnku..* Czy 
już wszystko? Tak, wszystko. Oto wszystko, 
%0 wiemy z donies'eń oficyalnych o stanie spra 
Wy na terenie walki, jeżeli nie brać w rachabę 
Wypadku z Majendorfem | 
1,200 rannych «cf.cerów, 46,000 rannych sze- 


tegowców. Cyfry ts, zakomunikowane w tych . 


niach, poruszyły wszystkich bez wyjątku. , Iluż 
zginęło? Kto ocalony?“ — pytamy. A za wy- 
slarczającą nam odpowiedź uważają: „zbierane 
są wiadomości o nieprzyjacielu”. 
k Brzmi to, jak zjadliwa ironia. 
€sanse są tak wyjątkowemi wypadkami, że 
aroha oddzielnie o nich wspominać. Czyż wy- 
DY nie dokonywują się cązle, albo nie po- 
inny być dokonywane stale. 
Cz Czyż więcej nie można nam powiedzieć? 
jay Mie możemy wiedzieć tego, o czem wiedzą 
""Podczycj ? 
wy, CO znaczy to milozenie? Czyżby się bano 
c Ari jakąś tajemnicę wojskową, którą bądź 
aik adź biuro wywiadowcze japońskie zakoma- 
uje swemu sztabowi generalnemu? 

> Re, może cheg przygutować powoli. społeczeń- 
rq do zakomunikowania mu katastrofy w całej 
eiągłośc,? 

„ Odpowiedzi jednakże na cały ten szereg py- 

*Nowosti» znaleźć nie mogą. 
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| Rok obeeny—to rok największej ilości t. zw. 
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więcej wiadomości, więcej . 


Trzy- | 


„Wiadomości o potyczkach bojo- | 
wych nie otrzymałem. Wojsko porządkuje się. | 


Czyż reko- | 
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Plamy na słońcu. 

Dziś, odstępując nieco od tematu, p.święcimy 
słów kiika plamom słonecznym, których obser- 
wacya jednak stoi w ścisłym związku z postę- 
pem techniki, dzięki bowiem udoskonalonym 
przyrządom możemy je dokładnie «bserwować, 
a nadto wywierają one dość poważny wpływ 
na rozwój przemysłu, od nich bowiem zależny 
jest urodzaj, a od warunków ekonomieznych, jak 
wiemy to dobrze, zależnem jest wszystko. 


mzximnm plam na słońcu, zjawisko których, jak 
wiadomo, podlega prawom peryodyczności, obej- 
mnjąc średnio cykl jedenastu lat. Ostatnie zja- 
wisko max mum plam na słońcu było obserwo- 
wane w początkich roku 1894, poczem p'amy 
te poczęły stopniowo znikać i w r. 1901 doszły 
do minimum, i tu znowu poczyna się ' mnożenie 
plam słonecznych i obecnie znajdujemy się w sta- 
dyum max mum tych plam. 
Właściwie co to są te plamy słoneczne? 
Mówiąc dokładnie, Ścisłych bowiem ohjaśsień 
przez ogół przyjętych jeszcze mie posiadamy 
w tym względzie. Astronomowie, zajmujący się 
badaniem słońca stawiali bardzo liczne hypo- 
| tezy, objaściające istotę plam, największy po: 
| słuch znalazły hypotezy OO. Secchi'ego i Faye '3, 
choć obecnie pojawiają się przeciw tymże dosyć 
słuszne protesty. 

Znakomity franeuski astronom Francois Ara 
go twierdził, iż plamy słoneczne są to przerwy 
w Światłonośnej atmosferze słońca, przez które 
| widać ciema kulą dziennego światła. 


ryczna, a o wewnętrznej 
i mowy być nie może. Według Szecłiego pla- 
my przedstawiają się, jako cbaiżenie fotosfery, 
(t. j. warstwy rozpalonych cbłoków naokoło ga- 
zowatej rozpalonej kuli słcńea): podobne obniże- 
nię wywołane jest zmniejszeniem ciśnienia z do- 
łu, skutkiem sąsiedniego wybuchu. Według 
Fayea plamy są to wichry, powstające skutkiem 
| różnicy chyżości różnych pasów fotosfery. Wre- 
szcie w ostatnich czasach poważny baducz słoń- 
ca opat T. Moret oświadczył, iż plamy te są to 
hypertermiczne, t. j przegrzane obszary fotosfe- 
ry: zwiększenie się ciepłoty unicestwia promie- 
nioniosneść fotosfery—i w końcn miejsee to sta- 
| je się ciemnem. 

"Obecne max'mum zaznaczyło się pojawieniem 
dwóch największych plam słonecznych, o któ- 
rych pisze w prasie francuskiej T. Moret, ob- 
| serwujący bez przerwy w ciągu kilka lat po- 
wierzchnię słuńca w  obserwatorym w Bourge. 
| Dwie te plamy pojawiły się w styczniu r. b. i 

można je widzieć gułsm okiem (przez zwyczaj- 
| ne zadymione szkło) Dla dobrego wzroku są 
| juź dostrzegalne bez przyrządów optycznych pla- 
my o dłogeści 36000 (1 klm=0 937 wiorsty), 
a styczniowe plamy na słońcu są długie— 173600 
klm., a druga 50000 kim. 
| Według słów opata Moret'a pierwsza z tych 
plam jest to największa z plam na słońch, jaką 
| dotąd pamiętają roczniki astronomii, t. j. w osta- 
` taich 800 latach. Zlaniem Moreta plama po- 
wyższa była przyczyną silnej perturbacyi mague- 
` tycznej, zanważon:j w obserwatoryum Pare Saint 
Mau”, a także przyczyną podwyższenia się tem- 
peratury powietrza we Franeyi. 

Związek między plamami słonecznemi a wa- 
| haniami igły magaetycza.j jest juź ustalony; 
| zmiany p:ryodyczne nachylenia magnetyczneg» 
| dadzą się równieź ująć w jedenastoletni cykl. 
| Lecz kweiya zależności temperatury ziemskiej 
| od plam słonecznych pozostaje jeszcze ciągle nie 

załatwioną mimo swej dawności; zdania różnych 
l uczonych krzyżują się w tej kwestyi poważnie, 
| ponieważ wyniki badań w tym kierunku odzna- 
| 
j 
| 
| 


| 
| 
| Hypoteza powyższa ma tylko wartość bisto- 
| 
| 


czają się zbyt wielką rozmaitością. 

Dla jednego Bp. kraju okazuje się, jakoby 
prawdziwem, )ż maximum plam słonecznych to: 
warzysży ciepłej pogodzie, a dla drugiego zno- 
wu kraju zupełnie odwrotnie, w końcu zaś ba- 

; dania, przeprowadzone dla trzeciego, odrzucają 
wszelką zależność tych zjawisk. 

Podług słów Aragoa już w r. 1614 Battista 
Bagliani, w liście do Galileusza, wyraził zdanie, 
iż ze zwiększeniem się ilości plam na słońcu po- 


ów techniki i przemysłu. 


„ciemnej kuli“ słońca i 
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winien wzmódz się chłód Zaakomity astronom 
William Herschel (1738 — 1822) wbrew panvją- 
cej opinii twierdząc, iż plamy słoneczne są miej- 
scami najsilniejszego wysyłania promieni świa- 
tła i ciepła, pragnął sprawdzić to drogą porów- 
nania ze stanem pogody, z temperaturą ziemską. 
Lecz w owych czasach nie było jeszcze odpe- 
wiedrieg» materyału, zebranego na podstawie 
spostrzezeń meteorologicznych, więc Herschel 
zwrócił się ku innym danym, choć w przybliże- 
niu określającym stan pogody, mianowicie ku 
cenom zboża, twierdząc, że niska cena zboża 
odpowiąda dobremu urodzajowi, a dobry uro- 
d:aj—dobrej, ciepłej pogodzie, a ta powinna być 
przy msximum plam. William Herschel wziął 
za podstawę ceny pszenicy w Anglii i zrobił od- 
powiednie zestawienie za lata 1650—1717. Z te- 
go zestawienia widzimy, że kiedy w latach 
1691—94 plamy były najliczniejsze, cena za 1 
hektolitr pszenicy wynosiła 19*/, franków, zaś 
w latach 1695—1700, k'ely nie było wcale plam 
cena podniosła się aż do 27 fr. W innych la- 
tach ceny wshają się, odpowiednio do istnienia 
większej lub mniejszej ilcści plam. 

Później wywody Herschla raz były obalane, 
to znów niejako potwierdzane podobnemi bada- 
niami innych uczonych. 

I tak: Rudolf Wolff, dyrektor obserwatoryum 
w Bernie (Szwsj:arya) na podstawie starej kro- 
niki zurychskiej doszedł dn wniosku, iż lata ob- 
fite w plamy słoseczne były suchsze i żyzniej:za 
w porównaniu do janych. Do przeciwnych wnios- 
ków doszedł Arago, mianowicie podług jego badań 
we Francyi zboże było tańsze w okresach mini- 
mam plam, a droższe w okresie maximum, przy- . 
czem podczas minimum p'am słoneczaych sred- 
nia temperatura powietrzna była wjźsza i opa- 
dy atmosferyczne mniejsze i odwrotnie — lata 
chłodne i wilgotae odpowiadały max mum plam. 

W naszych czasach mniemaną zależncść u- 
rodzajów w państwie rosyjskiem od plam sło- 
necznych sprawdzał na podsiawie wieloletnich 
dokładnych spostrzeżeń pr.f P., I. Brounow, za- 
rządzający. biurem meteorologiczncm  Uczonego 
Komiteta ministeryam rolnictwa i dóbr państwa, 
i doszedł do wręcz przeciwnych wrisków: zu- 
pełnie prawidłowym zmianom plam słonecznych 
odpowiadają w najwyższym stopnin nieprawi- 
dłowe wahania urodzajów. i 

O kwestyi powyższej, ważnej bardz» dla 
rolnietwa traktuje artykuł w LX t. Dziennika 
ministerynm dóbr państwa p. t. „Pożytek astro- 
nomii dla gospodarstwa «,iejskiego. 

Ta zauważyć należy, iż lata 1829 i 1860 
były to lata maximum piam na słońcu. | 


Udvardy, 


Telegramy 
Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 
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Petersburg, «2 marca. Zaprojektowano pod- 
wyższyć podatek stemplowy: z 5 na 10, z 10 
na 15, z 15 ra 20, z 60 na 80, z 100 na 125 
kvpiejsk. 

Petersburg, 22 marca. 
sie na osobnej sesyi pod przewodnictwem wice- 
ministra skarbu Timitrazjewa i przy udziale 
kupców oraz subjektów baadlowych zamierzone 
jest rozważonie sprawy wypoczynku śŚwiątecz- 
nego 

W tym celu mają być wypracowane prze- 
pisy o zamykaniu sklepów w niedziele i nie- 
które święta kościelne, z wyjątkiem zakładów 
handlowych z artykułami spożywezemi, w któ- 
rych czas handla ma być ograniczony do pięciu 
godzin w ciągu doby świątecznej lub teź wypo- 
czynek świąteczny ma być osiągnięty przez u- 
stanowienie kolei zamykania sklepów co drugą 
niedzielę lub święto. Bliższe określenie godzin 
otwierania i zamykania handlów ma być pozo- 
stawione instytucyom ziemskim i miejskim. 

Petersburg, 22 marca. Przyjęty został do 
służby czynnej, pozostający w zapasie” konnicy 
gwardyi generał major Bistrom, z mianowaniem 
na stanowisko naczelnika trzeciej dywizyi koù- 
nicy, z awansem na generała-lejtenauta i zali- 
czeniem do konnicy gwardyi i ną listę pułku 
ułanów imienia Jego Cesarskiej Mości 


Moskwa, 22 marca: Jutro odbędzie się pry- 
watne zebranie w sprawie robotniczej, którą 


W najbliższym cza- 
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zwołał Sawa Morożow. Zaproszono przedstawi- 
ciel; przemysłu łódzkiego, więkezej własności, 
cukrowników z południa Rosyi i kijowskiego. ko- 
mitelu giełdowego, oraz cukrownika  Brodzkiego 
i przeistawiciela firmy Tereszezenki. 

Moskwa, 22 marea. Ziemstwo i radę miej- 
ską zawiadomiono, że minister spraw wewnętrz- 
nych, d. 27 marca przyjmie deputacye, które 
doręczą prośbę o wezwanie przedstawicieli spo- 
łeczeństwa d9 rady, utworzonej na zasadzie Rə- 
skryptu z dnia 3 marca. : 

Moskwa, 22 marca. Korespondent, który do- 
niósł o pociągnięciu do odpowiedzialności kilku- 
set osób z powodu wykrycia składu broni w o0- 
grodzie Maryjskim, został wprowadzony w błąd 
przez człowieka, któremu wierzył. Wiadim-ść 
ta, po sprawdzeniu, okazała się kłamstwem. 
Mińsk, 22 marca. Komisya rady miejskiej 
opraeowania petycyi, zgodnie z Ukazem 
z dnia 3-go marca, zaprasza na posiedzenie 
przedstawicieli instytucyi rządowych i towa- 
rzystw prywatnych oraz wszystkich warstw lu- 
dności. 

Carycyn, 22 marca. Ku upamiętuieniu dnia 
uwłaszczenia włościan przeszło 200 kupców pod- 
pisało umowę w sprawie zamykania sklepów 
w niedziele i święta. z rgraniezeniem bandłu 
w dai powszednie do 12 godzin, wliczając w to 
obiad. Właściciele sklepów spożywczych. zamie- 
rzają urządzać w nicdziele kolejne dyżury skle- 
pów. Umowę przesłano do zatwierdzenia Komi- 
tetowi giełddowemu i radzie miejskiej. - 

Twer, 22 marca. <Twerskie gub. wiedumo- 
sti“ donoszą, że w czasie ostatków w mieście 
dla zatrzymania pijanych żołnierzów wysłano 
patrol, złożony również % żołnierzów pijanych, 
z 8 go pałku grenadyerów. Patrol ten przybył 
do fabryki Berga i wywołał śmiech wśród ro- 


do 


botników. 
Ż łnierze zaczęli kłóć bagnetami i zranili 
pięć osób, a w tej liczbie przypadkowo prze- 


chodzącą kobietę. Jeden z ranionych umarł. 
Głównym sprawcą zajścia jest młody żołnierz. 

Tyflis, 22 marca. Z powodu zaburzeń po- 
między włościanami w pow. goryjskim, zebranie 
szlachty stara się, aby, mie uciekając. się. do 
środków represyjnych, wybrać komisyę pośre- 
dniczącą pomiędzy właścicielami majątków a 
włościanami. Prezesem tej komisyi zcstał gu- 
bernialny marszałek szlachty. 

Charków, 22 marca. Wdowa po generale 
Konudrateako, w przejeździe z Chabarowska do 
Półtawy opowiadała, że Kondratenko w dniu 15 
grudnia w Porcie Artura wszedl do kazamat, 
gdzie odbywała się rada wojenna. ŻZołnierski 
okrzyk <hura* zwrócił uwagę japończyków, któ- 
rzy też wzmocnili bombardowanie. Granat wyr- 
wał drzwi od kazamaty, a generał upadł, ude- 
rzywszy głową o futrynę. Jak okazało się, 
czaszka była strzaskana. 

Petersburg. 22 marca. Najpoddańszy tele- 
gram geuerała piechoty Leniewicza pod datą 21 
marca donosi: Wczoraj przed frontem rosyjskich 
straży przednich zjawiły się oddziały konnicy 
japoński j, za któremi poruszały się łańcuchy 
piechoty ı zątrzymały się linii wsi Maczentajn. 

Sypingaj, 22 marca, Agenci zagraniczni 
znajdują się w Gundżulinie. Zaden z nich nie 
dostał s ę do niewoli japońskiej. Pierwsza ar- 
mia świctnie przez dwa tygodnie wytrzymywała 
natarcie nieprzyjaciela, nie porzuciwszy ani po- 
zycyi, ani armat i zabrała 7 kartaczownie ja- 
pońskich i 400 jeńców. Obeenie cofa się zwol- 
na na północ we wzorowym porządku, odpiera- 
jąc łatwo czołowe odddzły japońskie. Ź.łoierze 
gyberyjscy znoszą dzielnie trudności marszu, ale 
są zasmuceni natąawicznem cof.niem się. Droga 
pierwszej armii ryst j zsiy we duie dłagiemi wijące- 
mi się liniami kolumn i obozów, w nocy tysiąca- 
mi ognisk. Początkowo były noce mroźne; obe- 
cnie cieplej. 

Londyn, 21 marcn.. Pomoenik prezesa Ban: 
ku japońskiego, Takahaszi, doniósł Agencyi Reu- 
tera, że pieniądze, które wpłynąć mają na poczet 
nowej pożyczki japońskiej, pozostaną w odpowie- 
dnich krajach, uczestoiczących w zawarciu po 
życzki, celem pokrycia obowiązujących bilansów 
handlowych, 

Pożyczka zaciągnięcia będzie prawdopodobnie 
w Anglii i Stanach Zjednoczonych. 

Tukahaszi sądzi, że banki niemieckie i ho- 
lenderskie chcą wziąść na siebie część pożyczki 
Interesują się nią również Banki belgijskie i 
szwajcarskie. 


ROZWOJ — Czwartek, dnia 23 marca 1905 r. 


Nowy Jork, 32 marca. Karol Schwab, wła- 
ściciel zakładów amerykańskich budowy okrę- 
tów, wyjechał do Petersburga, celem rokowań 
w sprawie budowy deków i okrętów floty ro- 
syjskiej. W przedsiębiorstwie uczestniczy Mor- 
ab. 
Berlin, 22 marca. Wedłag wiadomości 
źródła  miarodajnego, japończycy  zaciągają 
w Berlinie pożyczkę w sumie 200) mil. marek 
na 5 proc. po kursie 90. Bankierzy, którzy 
zajmowali się emisyą pożyczek rosyjskich sta- 
nowczo odmówili udziału w pożyczee japoń- 
skiej. 
Białogród, 22 marca. 
powrócił do Białogrodu i złożył raport o 


ze 


Minister skarbu, Pa 
ezu, 
swoich rokowaniach w sprawie pożyczki. 
Białogród, 22 marca. Trybunał apelscyjny 
zwiększył karę więzienia, nałożoną ua Balug- 
dzicza w pierwszej instancji sądowej, do sześciu 
miesięcy, a grzywnę ze stu do 900 dynarów. 
Berlin, 22 marca. Parlament niemiecki przy- 
jął podany przez centrum i przez wolnomyśl- 
rych wniosek, żądający rewizyi ustaw wojsko- 
wych w kierunku zmniejszenia kar za wykrocze- 
nia dyscyplinarne przez żŻcłaierzów, a powię- 
kszenia kar za przestępstwa dowódców wzglę- 
dem żołnierzów. 

Londyn, 22 go marca. 
z deputowanych, zwracając uwagę na to, że 
znaczne kapitały angielskie umieszczono w przed - 
czy prędko 
będzie utworzony w Baku konsulat dla obrony 
rozwoju interesów angielskich. Balfcur odpo- 
wiedział, że do tej pory nie doszło jeszcze w tej 
sprawie do skutku porozumienie x rządem rosyj- 
skim. 


siębiorstwśch w Baku, pytał rząd, 


Otrzymane po południu. 


Tomsk, 23 marca, Rada miejska większością 
23 głosów przeciw 3, przyjęła tekst adresu do 
Najjaśniejszego Pana, z powodu Ukazu z dnia 3 
marca. Postanowiono uwiecznić tea dzień histo- 
ryczny nadaniem budającej się szkole z bibliote- 
ką i czytelnią miana szkoły na pamiątkę 3 mar- 
ca 1905 roku. 
Petersburg, 23 marca: Sztab główny aświa - 
deza, że listy rannych i poległych pod Mukde- 
nem będą mu komunikowane telegrafem, w mia- 
rę składania raportów przez komendantów od- 
działów armii. | 
Aden, 23 marca. «Daily Telegraph» donosi: 
Do Dźibatti przybyły transportowce, mające wię- 
cej niż 100,000 tonn węgla, przeznaczonego dla 
fioty Baltyckiej, która przybędzie lu w końcu 
marca. Woezoraj dwa transportowce odpłynęły 
w niewiadomym kierunku. 

Tokio, 23 marca. «Daily Telegraph» donosi: 
Siwierdzono, że wszystkie zapasy wojenne rosyj- 
skie były pochodzenia chińskiego. 

Sipigaj, 23 marca. Mianowanie generała Le- 

niewicza naczelnym wodzem wojska przyjęły | 
% radością, zwłaszeza korpusy syberyjskie. Zs- | 
sługi bojowe sędziwego wodza, położone na Kau- 
kazie i podczas wyprawy na Pekin, wpajają 
przekonanie i wiarę w przyszłość. Generał od- 
znacza się fsiłą charaktera i tężyzną. Całą dro- 
gę podezas odwrotu pierwszej armii przez miej- 
scowość górzystą, generał odbył na koniu ko- 
zackim, pokazując się wciąż we wszystkich od- 
działach armii. 
Rzym, 23 marca. 
deputowanych oświadczył, że motywowana odpo- 
wiedźgFortisaa postawiła gabinet w traudnem po- 
lożeniu; ujawniła się wątpliwość istnienia w izbie 
po nowych wyborach, większości parlamentarnej, 
wytworzonej przez program rządowy. Wycho- 
dzący teras do dymisyi gabinet uważa za swój 
obowiązek przedstawić się izbie i zażądać głoso- | 
wania, aby się przekonać, że większość istnieje 


Minister Tohoni w izbie i 
| 


t 
i 


i pozostała wierną programowi rządowemu. 
Berlin, 23 marca. Gazety donoszą, że pre- 
zes izby wyższej Bolwerk, mianowany zostal mi- 
nistrem spraw zagranicznych, 

Berlin. 23 marca. 
zaciągnięta została na warunkach powierzenia 
znacznej części obstalnnków  fabrykom niemiec- 
kim. : 
Londyn, 23 marca. Biuro Reutera donosi, | 
że opuszczono na wody pancernik „Kuszima*, 
przeznaczony dla Japonii. Będzie on wydany rzą- , 
dowi japońskiemu po skończeniu wojny. 

Berlin, 23 marca. Według informacyj «Naa 
tional Ztg.», cały Kamerun południowy objęty | 
jest powstaniem, czego jednak urzędownie nie 


| 
W izbie gmin jeden 


| 
I 
| 
Nowa pożyczka japońska | 
| 
| 
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stwierdzono. Ostatnie raporty osób urzę dowych 
donoszą,. że rozruchy nigdzie s'ę nie roz poczęły: 


Z WARSZAWY. 
(Telefonem). 


Dziś o godzinie ósmej minut 
pociągiem kolei petersburskiej, przybył tw 
J. E. generał gubernator warszawski, generał 
adjutant Maksimowiez. Na dworca kolejowym: 
powitali J. E. przedstawiciele włads miejsto- 
wych i warta honorowa pilku kozaków ku>ań- 
skich. 

Z dworca. J.-E udał się do Soboru prawo- 
sławnego a n+stępnie do zamku. 


pietr aście, 


ECHA WOJENNE. 


Z Petersburga donoszą do «Berl. T'ageb'.>, 
że generał Knropatkin znajdował się już w dro- 
dze do R^syi, gdy nagle zawrócił i wysłał do 
Petersburga prośbę o pozostawienie go na placu 
boju i mianowanie, jeżeli to możebne, dowódcą 
p'erwszej armii na miejsce gen. Lieniewicza. Ge- 
neral Lenicwicz poparł gorąco tę prośbę kyłego 
wodza głównego. Niebawem nadeszła odpowiedź 
przychylna. l 

Krok ten wywarł w Petersburgu nader przy- 
jemne wrażenie. Wszyscy pochwalsją postano- 
wienie g:n. Kuropatkina. 

Generał Grippenberg natomiast nie otrzyma 
żadnej komendy. Mianowano go członkiem Ale- 
ksandrowskiego komiteta dla raonych. Wielu 
rzeczoznawców wojskowych twierdzi, że powrót 
generała z placu boju do Petersburga był wcale 
nieuzasadniony. 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


Wielbicielkom Gorczyńskiego List Pań zæ 
komunikowaliśmy Dyrekeyi teatru Polskiego, która nas 
objaśniła, że w nadchodzące święta wznowienie „Bagien- 
ka*, z przyczyn niezależnych od dyrekcyi, jest niemo- 
żliwe. Sztuka. ta wznowiona będzia na widowisku po- 
poładniowem w następną niedzielę, dnia 2 kwietnia r. b. 

Panu K. 0. Zaden z wymienionych podręczników 
nie posiada wartości. Języka angielskiego bez nauczy- 
ciela trudno się nauczyć. 


-—— rL 


Rozkład pociągów. 
Od 28 października, 
Kolej Fabryczno-Łódzka, 
Odohodzą x Łodzi: o godzinie 12.30, 7.10*, 
12.05, 1.40, 3.15, 6.10*, 8.50. 


Przychodzą do Łodzi: e godz. 3.60, 5.15, 
9.35, 10.15*, 3.35, 5.22 8.20, (1.00. 


Pociągi oznaczone *, służą dla bezpośredniej komu» 
nikacyi „Łódź — Warszawa* (bez presiadania). 


Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
sznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 


Kolej Obwodowa. 


Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Słotwin o godz. 
5.45, ze Słotwin do st. Łódź-kaliska 7.12. Odchodzą ze 
st. Łódź-kaliska do Koluszek 6.55, przychodzą z Kolu- 
szek do st. Łódź-kaliska o g. 6-20. 


—— KANE 0 A 


Dnia 28 marca odbyło się 
nabożeństwo za pomyślne obra- 
dy nad polepszeniem bytu. Ogół 
subjektów składa podziękowanie 
p. Aleksandrowi Roszkowskiemu 
i wszystkim pryncypalom, któ- _ 
rzy brali udzial. 332 


„GRÓGÓRÓBWSKI 1 KOLESIA 


H polecają Fortepiany, piani- 
na i melodykony 
Łódź, ul. Dzielna 26. 
Telefonu 510. 


A „aa 


W czwaistek — 


Kozan — 


m mzk 


HA 


c 
= men aaa ppn 


= ts- Cyrk 


przy rogu ulic Zawadzkiej i Pańskiej. 


23 mara Pierwsze wspaniale przedstawienia | 


Program przedstawienia ułożony z najnowszych „interesujących numerów współ- | 
czesnej sztuki cyrkowej. — Personel trupy składa się z najznakomitszych europej- 
skich artystów i artystek doby dzisiejszej. — Non plus ultra tresura koni. 


W części 2-ej wystawiona będzie oryginalna pantomina w 2 aktach: gi wora 
hiszpanka. Początek koncertu o godzinie 8 wiecz., przedstawienia o 8'/, 
Jutro Wielkie przedstawienie z nowym programem. 


Zarząd drogi żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


dnia 


1326—2 


niniejszem zawiadamia wysyłających ładunki, że na stacyi towarowej Łódź | 


F. zalegają nie wykupione przez odbiorców towary, które przybyły w m. 
styczniu i lutym 1906 r. za frachtami: Jarosław m. 17967 stara wata, S. | 
Finkelsztejn; Bobrujsk 3882 płótno na worki, B. Saskin; Wełogda m. 1907 
rzeczy domowe, S$. Sobolew; Białystok 38684 tkaniny wełniane, J. Litwin; 
Białystok 38898 wełna sztuczna, N. Horawski; Białystok 39049 wyroby 
tabaczne, I. Janowski; Petersburg tow. S. P. W. 86140 odpadki baweł- 
niane, W.'A. Stuart; Dzwińsk 20708 i 20711 wyroby rękodzelnicze, E. 
H. Ichłow; Dźwińsk 20989 wyroby rękolzielnicze, Wowsi.i Mergin; Ko- 
notop 7550 wyroby rękodzielnicze, Czerkiński; Moskwa tow. M. Br. 2008 
wyroby rękodzielnicze, B. Dlugacz; Weisensztein 2067 wyroby rękodziel- 
nicze, G. Kull; Kowno 31985 wyroby rękodzielnicze, Newiążski; : Petersburg 
S. P.W. 301081 lekarstwa „Hematogen*; Bronnice 21 porcelanowe figur- 
ki, S. Akulin; Petersburg Mik. 109503 reklamy <Hematogen>; Odesa gł. 
54482 druki, B. Kagan; Piotrków 3361 beczki próżne, I. Horowicz; Haut- 
ke 1 marmurowe płyty, Holeberger; Noworadomsk 7715 -meble.-gięte, Br. 
Thonet; Warszawa W. 51728 politura, Sz. Honigbaiim; Warszawa 51558 
cygara, „Progres“; Warszawa 51551 i 51549 wyroby tabaczne, W. Mu- 
śnicka i S-ka; Warszawa 51258 papier, Szwaresztein i Alterwein; War- 
szawa 51160 wyroby rękodzielnicze, M. Kaganowicz; Skarżysko 5650 okna 
żelazne, «Skarżysko»; Międzyrzecze 1828 towary wełniane, Edelman; Gu- 
bnik ucz. Ładyżin 825 WIĄDY rękodzielnicze, W. Talejsnik; Grajewo 
14191 towary wełniane, E. Myszkowska; Jaroszenko 887 wyroby reko- 
dzielnicze, Głódman; oei 6341 wyroby rękodzielnicze, Lemłoch, Szae 
i Maizon; B rdyczew 17674 i 176738 wyroby rękodzielnicze, H. Biełkin; 
Krzyżopol 1168 wyroby rękodzielnicze, M. Merlan; Odesa tow. 66831 poń 
czochy bawełniane, E. Mondel; Nieman 1497 naczynia szklane, W. Kra- 
jewski i J. Stolle; Brześć Nad. 11262 wyroby rękodzielnicze, N. Grusze- 
wski; Konstantynograd 3208 wyroby rękodzielnicze, I. Braturenko dla I. 
Heinzla; Krywań 77089/6849 i 77090/6850 migdały, Kon. Zwrotne towa- 
ry: Kijów P. Z. 60862 farba anilinowa, z frachtu 23785, Kijows. magazyn 
zaległych tow. dla Śniegowskiego i Hordliczki; Rostów nad Donem 21083 
wyroby kartonowe, z frachtu 156470, Naczel. stacyi dla E. Sadokierskie- 
go i S-ka; Dobrinka 3072 towary wełnisne, z frachtu 236534, Nacz. st. 
dla I. Wajnermana; Carycyn 8713 wyroby wełniane, z frachtn Łódź— Mo- 
rozowskaja 97587, Nacz, st. dla Garkowiego: Melitopol 2735 wyroby wel- 
niane, z frachtu 160735, Nacz. st. dla B. Waks; Niżnij tow. 56157 wyro- 
by bawełniane, z frachtu 232776, Nacz. st. dla B. Hencz; Lubań 6224 
bagaź Z kwitu Porchów— Lubań 6788, Nacz. st. dla M. A. Józepe; Ro 
sław 7792 wyroby wełniane, z frachtu 286238, Nacz. st. dla B. Waks. 

Na st. Łódź-Karólew: - Suchedniów 3825 glina ogniotrwała, Sztein- 
berg; Sarny 2848 podkłady drewn. . Gejfman; Na st. Łódź-Chojny: Łuck 
3349 jęczmień, . Nacz, st.; Maloryto 1128 deski sosnowe, M. Rozencwejg; 
Kielce 6584 deski sosnowe, Eizenberg; Opoczno 4009 glina ogniotrwała, 
B. Lipszyc dla I. Krauzego; Warszawa W. 45749 sól krystaliczna, B. 
Rabinowicz. 

Jeżeli wyżej wyszczególnione towary nie będą przez odbiorców przy- 
jęte w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia, to takowe 
będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej Ustawy 
Rosyjskich dróg żelaznych. 328—85—1 


ZASKOCZ . Prawidla splotów, 
$ wee m eheim KA rysunki Jaquarda. 
xS, 


ZIPDOCZERY ZI. asiriw ‘Stolar- 
wyliczanie i rozbieranie 


Komponowanie, 
wzorów tkackich Nawrot nr. 74 m. 15. 
Nowakowski. _ s zę 387 >3E2 


„000 rh. 


26 PIOTRKOWSKA 26. 
na I nim po 10,000 rb. Towarzystwa. 


Niniejszem podajemy do wia- 
domości Sz. Publiczności, że mä- 
gazyn nasz, zaopatrzony w naj- 
świeższe fasony rozmaitych me- 
bli biec ja wyrobu. Przyjmu- 
jemy wszelkie obstalunki w za- 
kres stolarstwa i tapicerstwa 
wchodzące, po cenach przystęp” 
nych. Z czem polecamy się 
Publiczności. Z poważaniem 


ý 
§ 
$ 
948-10-72 Zarząd. $ 


KARK 
Mowe poprawia, 
„Uczy głuchoniemych 


muję się rozwojem dzieci umysłowo 
skali onej b. nauczyciel Instytutu 
HA choniemych Jeżewski. Warszawa, 

*rozolimska 16, od g. 3— r 
318—1 


MAGAZYN MEBLI Ake, 


EE 


Poszukuję 


Wiadomość w Adm. „Rozwoju“. 


3384-3-1 


a 


KANTOR | 


322-12 | 


wszelkiej 


iiy domovej 


ulica: ANDRIEJA X 1, 


Braci o F | | Choroby weneryczne, 
| moczoplciowe i skórne 


Ka tek, « a 23 marca 1905 r. 


Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia Mi 33 
(obok lombardu akcyjnego). 
Dla panów od 8—11 r. i od m dla 
dam od g. 5—6: -134 
W niedziele i święta od 9—12 i a 3—6. 


Dr. I. Krukowski 


Choroby wewnętrzne i dziecięce 
Przyjmuje rano od 10-ej—1l-ej 
i od 4—5'/, po poł. 


ulica PIOTRKOWSKA M 88. 
212—0-10 


Dr. E. SDMĘNDĘZĄ 


Łódź, 


choroby Skórne, dróg mo- 
czowych i weneryczne; 


CEGIELNIANA 14, 
8. 2 


od 11—1 i 4— 46—I—6 


Dr. A. Steinberg 


Benedykta M 3. 
Zakład ortopedyczno-gimnastyczny 


(skrzywienia zacz, choroby stawów 
i mięśni i t. p.) 
Gabinet roentgenowski 
(leczenie promieniami Roentgenowskiami). 
138—r—99. 


Kobieta-Lekarz 


Dr. Lugtaja Zalig 


Choroby kobiece i Akuszerya, 


mieszka obecnie: Piotrkowska 120 
przyjmuje do 10 rano i od 3—5 popoł. 
1096-r-112 


Dr. Jan Pieniążek 


przyjmuje w chorobach ane” 
gardła i uszu; 


10 i pół rano i od 5 do 7 wieczorem. 
Średnia nr. 12, 


Dr. A. Grosglik 


| 
i 

Choroby skórne, JA ed 

i moczopiciowe. 
Oà 8'/4 - 11'/4 re 6 —8 wiecz., panie 5—6 
popołudniu, 
W niedziele 4 Święta 9 r. do 1 pop. 

Cegielniana Ra: 1608 d- 104 


Z dniem dzisiejszym 


Apteka M. Leinvebra 


dzierż. W. GROSZKOWSKI 
Nowy Rynek, 
otwarta całą noc. »,; 


Mieszkania 
pokoje z kuchnią na T piętrze 


3 lub *Bprzy ultcy Piotrkowskiej z: du- 
żym -balkonem, od 1 kwietnia. 


pokoje z kuchnią na parterze od 1-go 


Ul. Piotrkowska 
331—3—1 


lipca do wynajęcia. 
M 163 nowy, mieszk. 3. 


Konie ia 


Stawińska, E 17 


mieszk. 10. 7—3—2 


Laqir 


wyżeł biały z „BP: uszami i i 
płamą na czole. Proszę odprowadzić go 
na ul. Południową % 24 mieszkania 11 
za nagrodą. 321—3—2 


I M > 
wa aa e — 


| 


Tow. Zjednoczonych Stolarzów w Warszawie, Filharmonia, 


T 
Biuro prośb; Żyarikiogo; 
Nowy-Rynek Aż 6. 
Redaguje prośby do wszystkich włads. 
w kwestyi przesłedlenia, przyjęcia pod- 
daństwa, przywilejów, o wydawanie pass- 
portów, deklaracye o obrotach i docho- 
dach handlowych, reklamacye do dróg že- 
iaznych. (Sprawdza listy frachtowe bes- 
płatnie), kontrakty, tłómaczenie, przepisy- 
wanie dowodów i prywatną korespondan- 
Gyę. Biuro otwarte od godz. 8 rano do 10 
wieczorem, 2114—r- 98 » 


Zakład Leczniczy * 


(dirurgjacao- Gioekoleg iza 


w Łodzi, ul. Południowa M 19, 

Pokoje pojedyńcze i wspólne. Ca- 
łodzienne utrzymanie wraz z lecze- 
niem 2—5 rb. dziennie. Porady 
w ambulatoryum kop. 50. Lekarze 
ordynujący: chirurg Dr. med. 
Krusche, ginekolodzy: Ksawe= 
ry Jasiński, Kaufman. 


Drobne ogłoszenia. 


skanas, p. Adwokata Przys., Cegielnia- 

na 7. Sprawy sądowe. Porady prawne. 
Redakcya kontraktów, wszelkich aktów 
bej jw próśb i podań do wszelkich 
władz 8398-3-2 
A. Pokój z oddzielnem wejściem, widny, 

«suchy, dla nauczyciela lub urzędnika 
do wynajęcia. Dzielna 11 m. 7. 406-6-1 


(Qzelsdzi introligatorskich poszukuję za- 
raz. E. Sadokierski, Piotrkowska 112. 
396—3—2 
prapcuskiej konwersącyi i niemieckiej 
udzielam. Cena przystępna. Piotrkow- 
ska 124—17, od 12. 376—3.—2 
Francaise rancaise désire leçons. S'adresser rue 
Nawrot t 18, logement 8 405—2—1 
fortepian dobry czarny tanio do s] sprze- 
dania. Piotrkowska 141, stróż wskaże. 
386—2.—2 
Kurie parkan 300 łokci długi lub deski 
z rusztowania, zdatne na parkan. 0- 
ferty w Adm. „Rozwoju* poa 300. 
383—3: 3 
Me wiej wiejska ze świeżym pokarmem 
poszukuje miejsca. Wiadomość w adm. 
„Rozwoju“. 388—3—3 
| MW człowiek z ładnym charakterem 
pisma poszukuje do przepisywania 
w języku polskim i rosyjskim. Oferty 
w Administracyi „Rozwoju“ pod B. R. 
M. L 172—d— 
Magiel © *brzedania. Ulica Zgierska 
402—1 
Masam do szycia Singera sprzedam. 
Ulica Zielona Xi 47 a 12. P 403—1 
sz młoda przyjezdna poszukuje miej- 
sca do  wyręczenia. pani posiada 
swiądectwa. zwój“ 
pod lit. M. B. 400—1 


Q riady gospodarskie w domu prywat- 
nym po 35 kop. Ulica Pusta % 3, na 
parterze. 1334 
potrzebne zdolne staniczarki i podręcz- 
ne do pracowni Wandy Krachel, Wól- 
_czańska 3. 391—3—2 
potrzebne zaraz zdolne staniczarki i 
uczenice. Pasaż Szulca 9 m. 10- 
388—3—2 
potrzebne jest 1000 rubli na pierwszy 
numer  hypoteki. Wiadomość: Pasaż 
Szulca 9 m. 10. 390—3—2 
Potrzebna zaraz uczenica do Kwiatów. 
Wólczańska 153 m. 6. 99—2- 1 
potrzebne zdolne soma do szycia. An- 
_drzeja X 1 m. 401—1 
Sprzedam mebi aaa, czarne, garnitur plu- 
szem kryty. Wiadomość Wschodnia 
66, stróż wskaże. 29-63 
klep spożywczo-dystrybucyjn do sprze- rze- 
SE. Ul. św. Lulsy 10. 3 1 z —2 
E W. Luzy 19. __358—2—8 
Wa > klasy siódmej poszukuje lek- 
cyj. Wiadomość Średnia X 23 m. 84. 
395—2—1 
Wt I bryczka, nowe, do sprzedania 
za cenę przystępną. Mikołajewska 
nr. 6, J. Baranowski. 374 3—2 
a LE OK A 
Zima, gospodgni ze świadectwami po- 
szukuje miejsca od 1 kwietnia. Łaska- 
we „oferty proszę składać w Adm. „Roz- 
woju* pod literami M. G. 394—2—2 
OE w kn a a N S 
Zginął pies maści białej, łaty czarne. 
Łaskawy znalazca raczy odprowadzić 
go na ul. Południową % 21 m. 6. 405 2-1 
Z poar potrzebne zdolne staniczarki i 
Ppa Zawadzka 4 m. 7, II pię- 
385—3—3 


wik: 
nn PJ 


Oferty przyjmuje „ 


Sienna 2, isz 
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LSSR SEE EEEE EE 


$ Wiktor Bratkowski 


w Łodzi, ulica Piotrkowska Ne 89, 


poleca swój nowootworzony 
Magazyn Bielizny 
damskiej, męzkiej i pościelowej. 


WYROBY POŃCZOSZNICZE: 


pończochy damskię i dziecięce, skarpetki w gatunkach 
fil. d'Ecosse, fil. de -Perse i innych. 


„Fabryka kałder watowych*. 


Wsze!kie wjroby lniane z fabryki 


„Żyrardów, 


OE AAAA 
/ W. meZ A ED 
Twa Wzajemnego Kredytu Przemysłowców. Łodzkich 


w miejscu 


PRRRPRBAAATORRKWRNK 


“k 


ma zaszczyt prosić pp. członków o łaskawe jaknajliczniejsze przybycie 
w du. 24 marca r. b. o godzinie 6-ej po poludniu, do Sali koncer- 
towej przy ulicy Dzielnej, 


na Vl-te ogólne doroczne zebranie 


w następjącym porządku dziennym: 
1) Sprawozdanie za 1ok 1904, 
a) przedłożenie bilansu i r-ku zysków i strat, 
b) sprawozdanie Komisji rewizyjnej, 
c) zwolnienie Zarządu od odpowiedzialności, 
d) podzial czystego zysku. 
Zatwierdzenie budżetu na rok 1905. 
Wybory: 
u) 2 członków Rady, 
b) 1 członka Zarządn, 
c) 8 rewizorów, 
a) 3 kandydatów 
4) Różne wnioski. 


2) 
3) 


rewizorów. 


Źródłem siły 
dla wszystkich osłabionych, 


we cieńczonych, zdenerwowanych, pozba- 
pozie ranę ie skutkiem przepracowania 
wego lub firycznego, jak również 
tych, których choroby wynissczające 
i silne kp saa moralne pozbawiły 
— jos 


BANATOGEN BAUERA 


zozycony świadectwami przeszło 2000 
iokarzy wszystkich krajów kulturalnych. 


e 8. Karczewski, 
No iw Wazocziik. 


Zarząd Warszawskiego Towarzystwa Wzajem- 
nych Ubezpieczeń od nieszczęśliwych Wypadków 


ma sgyzezył podać do pablicznej wiadomości, że p. 


Stanisław Świetlik, Łódź; Wólczańska 10, "ix" 
został mianowany inspektorom owikióscyw na Łódź i Śkoliekć 305 3-2 


W tloszni „Rozwoju,“ Przejazd X 8. 


ROZWOJ — Czwartek, dnia 23 marca 1905 r. 


»e 61 


299—3—3 


44128 


Wyprzedaż 


u mnie 


kończy się w piątek, d. 24 marca. 
Józel Terzenberg, 


w 
i 


KAARAPRPPRRK 


Kavoyonowane biuro 


ść nauozyoielokie irokomindany) Wager 


| EF w Łodzi, ulica Piotrkowska 12l. 

Ma natychmiast do umieszczenia: nauczycieli, EATON fre- 
| % blówki, i bony różnej narodowości. Dział rekomendacyjny poleca: 
j buchalterów, kasyerów, kasyerki, ekspedyentów, magazynierów, 
agronomów, osoby do towarzystwa, gospodynie, krojczynie i wszel- 
kiego rodzaju służbę domową, tylko z dobremi świadectwami 
rekomenduje. 685—r—121 


RRARTTAAAAAAKAPPPPERWPRPRREK 


ć Z wodu wyjazdu burdzo tani 
Laboraforyum St. GÓRSKIEGO, AEN : ARE 3 ję" 
Warszawa, Leszno 12, 


odznaczone na wystawach medalami: zło- | urzadzenie J 3 pokoi | | kuehni 


tym i srebrnym za dobroć i skuteczność 
oraz różne przedmioty gospodarstwa do- 
„Wyrobów, poleca: mowego, jak również gramofon, ma- 


AGATO « tymolowy arya o da alssaląjtapórat. alok 
1) dE" osób grafiozny Z przyborami. przybory do 


laubzegowej roboty i t. d. Piotrkowska 
116 m. 7 III piętro, front. 
11 rano 'dó 7 wieczór. 


Akina pezta 


prosi oddawcę 10-iu posyłex na 
imię Ripharda do Montpelier we 
Francy', oddanych w grudniu na 
tutejszą: pocztę, o zgłoszenie się do 
wydziału posylek tejże pony 


Mira | pęjństj 


DŁUGA X 21, 
 przyimjo sprawy do wszystkich 


czna gimnastyka dla Pań i dzieci w kom- ìnstytuoyj sądowych i administra- 
pletach. Ceny bardzo przystępne. 1553r47 eyjnych. 1148r61 


Eireren 
è Zawiadomienie. % 


b 
Właś iciele zakładów fryzyerskich niniejszem mają zaszczyt ğ 


dbających o 

ora yć czyste ZĘBY 
jest najlepszym dla dezyn- 
fękcyi ust oraz zabezpiecze- 
x, nia zębów 01 próchnienia 

ać 391 bólu. Cena 20 i 35 kop. 
> Żądać wszędzie. 52-30-15 

Lassara, 


rwa PIAgÓW zesce 


powstrzymuje wypadanie włosów, pobu- 
dza je do porostu, usuwa łupież i mi- 
kroby. Cena rb 2.25, 1.25 i 80 kop. 


W zakładzie, Południowa Il, 
A. CHRZĄSZCZEWSKIEJ 


pod nadzorem lekarza, stosuje się 

Gimnastyka Szwedzka 
specyalna, połączona z masażem, dla ane- 
micznych, nerwowych, w skrzywieniach, 
nieprawidłowym układzie ramion, wadili- 
wem chodzeniu itd. Również pedagogi- 


As od 
dk 5 


podług d ra 


zawiadomić Szanow. Publiczność, że z dniem dzisiejszym zakio. 
dy nasze zamykane będą w niedziele i święła 
o godz nie 2-ejj a w dni powszednie o godz. 9 wiecz. 319—3—2 a 
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NADESZŁY OSTATNIE NOWOŚCI NAJMODNIEJSZYCH 
MATERYAŁÓW NA UBIORY DAMSKIE I MĘSKIE. POLECA- 
JĄC SIĘ ŁASKAWYM WZGLĘDOM SZANOWNEJ PUBLICZ- 
NOSCI, PISZĘ SIĘ Z POWAŻANIEM 

E., SZMECHEL 


Magazyn ubiorów męskich, damskich i dziecinnych. 
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JioaBonemo LMensypow, Top. Jors», 10 Mapra 1905 r. 


Redaktor i wydawca W, Dzajewski. 


